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Za zasady-posady.
Obóz sanacyjny zasilili bardzo poważnie 

ucieMnierzy z pod sztandarów innych ugru 
powań partyjnych. Gdyby nie oni nigdyby 
obóz ten nie rozrósł się do takich wielkich 
rozmiarów, nigdyby nie zdobył tych wpły
wów, jakie niewątpliwie jeszcze posiada. 
Uciekali i chronili się pod opiekuńcze skrzy
dła sanacji różnego typu 5)partyjnicy“, ale 
najliczniej czynili to socjaliści, zwłaszcza 
przywódcy tej partji^ rekrutujący się z po
śród inteligencji. Przytoczymy parę na
zwisk: w  Krakowie pp. Bobrowski, Klemen
siewicz i Dr. Kapliński, w Stryju —  p. Mo- 

. raczewski. we Lwowie —' pp. Loewenherz 
i Wyrostek, w  Warszawie — pp. Prausso- 
■wa, Jaworowski, ś. p. T. Hołówko i inni. 
Nazwisk tych możnaby przytoczyć więcej, 
ale już te wystarczą, aby zrozumieć, co za
wdzięcza sanacja socjalistom. Oni to w  pa
miętnych dniach maja r. 1926 poparli prze
wrót i ułatwili mu zwycięstwo; oni to po 
'dziś dzień stanowią jeden z najsilniejszych 
filarów, na których opiera się gmach obo
zu sanacyjnego.

Ale trzeba przyznać, że sanacja umiała 
się odwdzięczyć swym kombatantom. Za 
odstępstwo od zasad, które widocznie nie 
były zbyt ugruntowane, zapłaciła im posa
dami, dba o nich i umożliwia im wprost fan
tastyczne dochody. Byłoby czarną nie
wdzięcznością z ich strony, gdyby kiedy
kolwiek skarżyli się na sanację.

Przypadek zrządził, że jednego i tego 
samego dnia w  prasie krakowskiej pojawi
ły  się interesujące rewelacje o bajecznej 
karjerze dwóch usanowanych socjalistów. 
Rewelacje te —  znowu dziwny zbieg oko
liczności —  dotyczą dwóch eks-socjalistów, 
dziś senatorów w B. B , którzy w ruchu so
cjalistycznym przed wojną odgrywali wy
bitną rolę we Lwowie. Jeden —  to dr. Hen
ryk Loewenherz, peisona grata w obozie 
sanacyjnym) senator, radny m. Lwowa, pre
zes grupy parlamentarnej B. B. na Wscho
dnią Małopolską, wice-prezes klubu parla
mentarnego, syndyk „Po!minu“ i  kandydat 
na jednego z dyrektorów wielkich banków 
we Lwowie; drugi — to dT. Michał Wyro
stek, także senator i radny m. Warszawy.

Niedzielny „Naprzód44 opowiada niesa
mowitą bistorję o p. dr. Henryku Loewen- 
herzu w roli zarządcy masy konkursowej 
majątku dr. Marcina Horowitza, właściciela 
wielkiej realności we Lwowie i majątku 
ziemskiego w  Lubycizy Królewskiej pod 
Lwowem. Wbrew ustalonym zwyczajom, 
otrzymał on zarząd masy konkursowej poza 
turą i, pomimo sprzeciwu wierzycieli oraz 
interwencji prezesa izby adwokackiej, utrzy 
mał się na- tern intratnem stanowisku.

Artykuł ..Naprzodu44 streszcza dzieje 
tego „zarządzitwa“, niezmiernie korzystne
go dla dr. Loewenherza, a katastrofalnego 
dla dr. Marcina Horowitza i wierzycieli. 
W ciąg11 dwuletnich z górą rządów przy
wódcy wschodnio-małopolskiej sanacji wie- 
Tzycdele nie otrzymali ani grosza, natomiast 
koszta zarządu pochłonęły cały dochód 
z  wielkiej realności w e Lwowie, odszkodo
wanie zia spalone budynki, dochód ze sprze
daży części inwentarza i dochód z majątku 
ziemskiego (trzykrotne zbiory), co w sumie 
etanowi przeszło 200.000 zł. Nie tylko wie

rzyciele nic z tego nie widzieli, ale-nawet 
podatki nie zostały zapłacone.

„W  tej sy tuacji — pisze dalej „Na
przód44 —  w ierzyciel3 doszli do przekona
nia, że przy dalszej gospodarce d ra  Loe
w enherza, jako  zarządcy, olbrzym ia fo rtu 
n a  d ra  H orow itza zaledwie w ystarczy  n a  
pokrycie fan tastycznych  kosztów  zarządu 
przym usowego i spow odow ali d łużn ika do 
zaw arcia ugody  przym usowej.

Ale senato r dr. Loewenherz nie dał za 
w ygraną. T łu sty  kęs się w ym ykał, d latego 
sprzeciw ił się zaw arciu ugody  i wniósł 
w  te j m ierze obszerne pismo do sądu. Gdy 
n a  term inie w yznaczonym  za zawarciem 
ugody przym usow ej, głosow ali praw ie 
w szyscy wierzyciele i sąd tę ugodę zatw icr 
dził, dr. Loewenherz w niósł reku rs do sądu 
apelacyjnego, chociaż nie m iał do tego ża
dnej legitym acji.

Gdy mim o w szystko zatw ierdzeniu ugo
dy  nie dało się zapobiec, dr. Loenw enherz 
przedłożył sądowi rachunek  za sw oje czyn
ności (o k ilkudziesięciu arkuszach  tekstu ) 
n a  łączną kw otę 435 tysięcy 794 złotych 50 
groszy bez w ydatków  gotów kow ych, czyli 
sam o ho-norarjum*4.

Nie będziemy powtarzali dailiszych szcze
gółów tej niesłychanej nawet w naszych* 
stosunkach historji, bo nie mamy na to 
miejsca. Musimy jednak powtórzyć końco
wą uwagę >,Naprzodu4*, że wreszcie winny 
zabrać głos w  tej kwestji: izba adwokac-ka, 
prokuratura i sąd.

Zanim to jedtnak nastąpi, a miejmy na
dzieję, że to się stanie, bo tego wymaga 
poczucie elementarnej praworządności, zaj
mijmy się na chwilę osobą dr. Michała Wy
rostka, przed wojną redaktora pisma socja
listycznego „Głos44 we Lwowie.

Bilans Banku Polskiego.
Warszawa 4. 10. (Telef. wł.). Bilans Banku 

Polskiego n a  30 września w ykazuje w zrost za
pasu złota, lekką poprawę zapasu walut i znacz 
ny wzrost obiegu pieniężnego. Zapas złota 
w zrósł w  porównaniu z bilansem na 20 w rze
śnia o 6,100.000 zł. do sum y 488,800.000 zł., 
z czego w  k ra ju  znajduje się zło ta n a  sumę
282,500.000 z!., a zagranicą na sumę 206,300.000 
zł. Zapas z ło ta  w zrósł skutkiem  dalszego zaku
pu złotych monet przez Bank Polski. Pienią
dze I należności zaliczone do pokrycia, wzro
s ły  o 1 1 pół miljona zł. do sumy 35,400.000 
zł. Pieniądze i należności zagraniczne niezali- 
czone do pokrycia, zmniejszyły się o 4,700.000 
zł. do sumy 102,600.000 zł. Portfel w ekslowy 
w zrósł w osta tn ie j dekadzie w rześnia zaledwie 
o 4.800.000 zł. do sumy 623,000.000 zł. Ja k  n a  
okres w yzyskiw ania przez rolnictwo zastaw o- . 
wego k red y tu  rolnego, w zrost portfelu wekslo

wego jest niewielki i św iadczy o dalszej defla*' 
cyjuej polityce Banku Polskiego. Pożyczki za
staw ow i w zrosły  o 1 i pół m iljona zł. do sum y
118.300.000 zł. Dług skarbu państwa w  Banku 
Polskim pozostał bez zm iany na poziomie 90 
miljonów zł. N atychm iast p ła tne  zobowiązania 
Runku Polskiego zm niejszyły się ze w zględu 
na ultim o m iesiąca o pow ażną sumę 37,100.000 
zł. do sum y 151,600.000 zł. Obieg banknotów  
na dzień 30 września, zm niejszył się do sumy
1.055.8000.000 zł., równocześnie jednak  n as tą 
pił w zrost obiegu hilonu o 18.300.000 zł. do 
sumy 288,500.000 zł. Pozatem  zapas bilonu 
w skarbie państwa wykazuje sumę 46,200.000 
zł. Pokrycie obiegu banknotów  i natychm iast 
płatnych zobowiązań wynosi samem złotem  
40.48%. a  pokrycie km szcow > w alu tow e 
43.42%. S topa dyskon tow a wynosi w dalszym  
ciągu 7 i pół, a  s to p a  lom bardow a 8 i pół.

Min. Simon u Herriota.
O konferencję z Niemcami w sprawie rozbrojenia.

Genewa, 4 paździ/ m ika. Angielski m inister 
spraw  zagranicznych sir Jo h n  Simon wyjechał 
dziś samolotem do Londynu. Podróż sw oją prze 
rywa sir John Simon w Paryżu, celem odbycia 
rozmowy z  premjerem francuskim Herriotem. 
J a k  słychać rozmowa ta  ma dotyczyć planowa
nej przez Mac Donalda konferencji, między 
przedstawicielami Anglji, Francji, Stanów Zje
dnoczonych, Włoch i Niemiec w kwestji roz
brojenia.

Z kół delegacji francuskiej zapewniają., że 
kw estja  zw ołania podobnej konferencji je s t co 
najm niej przedwczesna. Poza tem F ran c ja  stoi 
na stanow isku, że poruszona przez rząd nie

miecki kwestja równouprawnienia w  sprawie 
rozbrojenia musi być załatwiona wyłącznie w  
ramach Ligi Narodów. F ran c ja  stoi również na  
stanow isku, że kw estja  rozbrojenia nie może 
być rozważana bez udziału państw sąsiadują
cych z Nieme unri a przedewszystkiem Polski ł  
Małej Ententy.

Paryż, 4 października. Angielski minister 
spraw zagranicznych sir John Simon przybył 
dziś w południe do Paryża, witany na lotnisku 
przez ambasadora angielskiego. W krótce po
tem sir John Simon udał się na Quai d‘ Orsay, 
celem odbycia konferencji z premjerem Her
riotem.

Anglia za zwołaniem konferencji 5 mocarstw.
Londyn. (PAT). Agencja Reutera 'dowiaduje 
że rząd angielski rozważa możliwość zwo-

z Katowic o aresztowaniu tam Zbigniewa 
Slezińskiego, b. urzędnika administracji 
przedsiębiorstw księcia Pszczyńskiego, ped 
zarzutem zdefraudowania 13.000 zł. na ssko 
dę adw. dr. Michała Wyrostka z Warszawy. 
Na początku z. r. adw. Wyrostek tytułem  
honoTarjum adwokackiego otrzymał 15.000 
zł. od administracji ks. Pszczyńskiego, lecz 
z sumy tej doszło do jego rąk tylko 2000 
zł., a pozostałe 13.000 zł. przywłaszczył so
bie Sleziński..

Skromna ta wiadomość posiada wyjątko
wo jaskrawą wymowę, świadczy bowiem, 
że adw. Michał Wyrostek, senator z B. B., 
występował w  obronie interesów księcia 
Pszczyńskiego, procesującego się nie tylko 
z rządem, ale i z państwem polskiem, czego 
dowodzą skargi jego, wnoszone do Ligi Na
rodów i do Międzynarodowego Trybunału 
w  Hadze. A jakie to są interesy, świadczy 
inny, bardzo charakterystyczny szczegół. 
Z zeznań aresztowanego Ślezińskiego w yni
ka, że kwotę 13.000 zł. nie pobrał on, ale 
niejaki Djonizy Longin, b. urzędnik skarbo
wy w W arszaw ie ... Jest rzeczą jasną, że 
chodziło tu o wymiar podatkowy, kwestio
nowany przetz księcia Pszczyńskiego nie 
tylko w  urzędach polskich, ale i na forum 
międzynarodowem.

Dwie afery jednocześnie z udziałem w y
bitnych eks-socjalistów, a obecnie czoło
wych ludzi w  obozie samacyjnym — to nie
mal tragiczny symptom naszych czasów. 
Trwali w partji dotąd, dopóki ta go
dziła się na politykę rządu i

„Ilustrowany Kurjer Codzienny4* również

.  „ w i  ^  s z f g s r s s z n s i: r s z
w którym znalazła się Europa skutkiem żądań 
Niemiec w dziedzinie równości zbrojeń.

Niemcy stawiają warunki.
Berlin. (PAT). W związku z wiadomością 

Biura Reutera o  inicjatywie rządu angielskie
go w sprawie zwołania do Londynu wspólnej 
■konferencji 5-ciu mocarstw, ma której konty
nuowane mają być rozmowy genewskie z u- 
biegłego lata, Biuro Oanti donosi ze źródeł po
inform owanych:

Niemieckie kola rządowe stoją na stanowl- 
ku, że rozmowy rozpoczęte w ciągu ubiegłego  
lata nie mogą być kontynuowane bez zastrze
żeń. W wyniku wymiany poglądów między izą, 
dem niemieckim z jednej, a rządami Anglji i 
Francji z drugiej strony, sytuacja doznała ta
kiego zaostrzenia, że Niemcy żądać muszą gwa 
rancji, że w wypadku ich udziału w konferen-

poparcia. Opuścili ją bez skrupułów, gdy 
przeszła do opozycji, bo to groziło utraitą 
żłobów. Znaleźli je, jeszcze lepiej zaopa
trzone, w  obozie sanacyjnym i eksploatują 
swe uprzywilejowane stanowisko.

G d y b y  w  tym wypadku chodziło tylko 
o osobiste sprawy pp. Loewenherza i Wy
rostka, można byłoby przejść nad niemi do 
porządku dziennego. Trudno, w  każdym 
obozie znajdą się ludzie, którzy bez waha
nia zamienią zasady na dobre posady. Ale 
przecież obaj ci panowe —* to wybitni dzia
łacze rządzącego Polską obozu, a więc Ich 
sprawy posiadają głębsze znaczenie i rzu
cają bardzo smutne światło na dzisiejsze 

udzielała mu stosunki polityczne. A. D.

cjl, rozmowy w sprawie równouprawnienia nl« 
będą (!) się odbywały na zasadzie poglądów(I), 
jakie znalazły wyraz w memorjale Anglji i 
Francji.

Konferencja u m inistra Zaleskiego.
Warszawa, 4. 10. (Telef. wł.) W  południe

w Genewie u  m inistra Zaleskiego zebrali się na. 
konferencji m inister jugosłowiański Je fticz  i 
w icem inister Feticz, m inister Benesz, delegaci 
rum uńscy M adgearu i A ntoniade oraz m inister 
grecki Mi chał oko pul os. N arady trw ały  około 

godziny i -miały na celu uzgodnienie stano
w iska w spraw ie m niejszości narodow ych. Roz
poczęcia dyskusji w  sp iaw ic mniejszości w  k o 
misji Zgrom. L. N. należy się spodziew ać ju tro  
lub  we czw artek.

Korzystne wrażenie ponownego wyboru
Polski,

Echa w prasie francuskiej.
Paryż 4 października. Ponow ny wybór Pob  

ski do. R ady  Ligi N arodów  przyjęła prasa fran
cuska z prawdziwem zadowoleniem, dopatru
jąc się w  tem zwycięstwa polityki francuskiej 
i porażki Niemiec. ,,JournaT4 pisze: Nie u lega  
wątpliwości, ż.e upadek kandydatury Polski 
oznaczałby triumr polityki niemieckiej. ..Echo 
de P aris’4 stw ierdza, że w czorajsze wybory do 
Rady Ligi miały znaczenie rozgrywki politycz
nej, a w ybór Polski powinien być dla military- 
zmu niemieckiego poważnem ostrzeżeniem. 
..Petit Pairisien44 oświadcza-, iż państwa glosu
jące wczoraj za ponownym wyborem Polski, 
dały w ten sposób najlepszą odpowiedź na pro
wokacyjne żądania Niemiec.

UKRADŁ 250 TYS. FRANKÓW.
Paryż, 4 października. Z astępca oficera pła? 

niczego pułku piechoty stacjonow anego w  Re- 
m iremont zdefraudow ał z k a e r  pułkowej 250 
tysięcy franków  i zbiegł. Poszukiw ania za 
zbiegiem nie dały do tąd  żadnego rezultatu .
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0 ciciB piszą inni?..
Czy naśladować Anglję?

P a s . R o tten s tred ch  (K lub  Ż yd.) pisze 
w „N a szy m  P rz e g lą d z ie " :

„G dyby sfery kierow nicze usłuchały 
rad  prof. K rzyżanow skiego i przeprow adzi 
ły  dew aluację złotego, m ogłyby się powo
łać  n a  Anglję, jako na  w zćr ich poczynań. 
Zachodzi ty lko  pytanie, czy społeczeństwo 
nasze okaże ty le  i tak ą  dyscyplinę, ja k ą  o- 
kazało  społeczeństw o angielskie. W Anglii 
porzucenie s ta n d artu  złota nie było tem a
tem  w alki politycznej. A ponieważ pokrycie 
w alu ty  i zapasy zło ta  m ają w stosunkach 
wewnętrz. ty lko  psychologiczne znaczenie-, 
w pływ ając na zaufanie, je s t więcej jak  pe\y 
nem, że przy obecnem zacietrzewieniu poli- 
tycznem  w  k ra ju  może choćby najmniejsze 
dew aluacja złotego w ywołać zamieszanie 
k tó re  trudno będzie opanować.

M oglibyśmy w  naszej polityce waluto 
w ej w zorow ać się na  Anglii, gdyby społe
czeństw o nasze było tak  zdyscyplinowane 
ja k  angielskie. A ponieważ n ieste ty  nie 
jest, nio możemy się wzorować na An 

’ glji".

„Precz z kapitalizmem"!
„S ło w o  P o lsk ie "  s tw ie rd z a ją c , żo „ s u k 

cesy" rz ą d u  w  w alce  o ob n iżk ę  ce n  p o w o 
d u ją  w  ty c h  k o la c h  p rz y p ły w  o p ty m izm u  
ró w n o c ze śn ie  je d n a k  p o w ta rz a  sw o je  ,h e 
terom . ce n se o " , że trz e b a  p o rzu c ić  „u s tró j 
k a p i ta l is ty c z n y " . W te d y  d o p ie ro  zap an u je  
d o b ro b y t.

„Nie przym ykając oczu —  pisze —  na 
pożądane i doraźnie pozytyw ne skutk i od 
prężenia, pam iętać należy, że kryzys, któ
ry  przeżywam y, jest wyrazem przesilenia 
się dotychczasow ego typu ustro ju  gospo
darczo-społecznego, opartego n a  system ie 

liberalnie kapitalistycznym , że tak iego  k ry 
zysu nie przezwycięży, ani chw ilowa ten  
dencja  zw yżkowa ca  rynk?chi finansowych, 
a.ni obniżka cen artykułów  pierwszej po
trzeby.

Odprężenie, k tórego  jesteśm y św iadka
mi, stanow i natom iast bardzo pożądane 
„resp iro”, daje okres „w ytchnienia44 i stw a
rza dogodniejsze warunki, które winny być 
w pełni w yzyskane, aby przystąpić do rze 
czywistej i pełnej likwidacji degenerują 
cych form wolno-kapitalistycznej gospodar
ki, likw idacji jedynie zdolnej organicznie 
opanować i usunąć kryzys % form tych z r>  
dzony”.
Więc —  precz z kapitalizmem!

Po wyborze Polski do Rady Ligi Nar.
„ G a z e ta  P o ls k a 11 p isze  n a  m a rg in e s ie  

p o n o w n eg o  w e jś c ia  P o lsk i dio R a d y  L. N .:
„Polska nie jest mocarstwem w tem

znaczeniu jak  W ielka B ry tan ja. S tany 
Zjednoczone, Francja., Niemcy —  i da 'e j 
W łochy, Rosja, Japon ja . P o lska nie j? r t  
bowiem jeszcze państw em  o nieograniczo
nych interesach.

N ie posiadam y ani olbrzym iego tery- 
Corjum, an i bardzo  w ielkiego zaludnienia, 
an i potężnych bogactw  ekonom icznych, ani 
fcolonji, ani dom inującej w E uropie siły 
w ojskow ej. Jesteśm y ponadto krajem  o k n u  
nie w yniszczonym  przez niewolę, w yssą- 
jy m  przez zaborców, opóźnionym w rozwo
ju  gospodarczym , zrabow anym  i spalonym  
przez wojnę. W szystko to p raw da —  i nie 
wolno n igdy o te j prawdzie zapominać.

Czterdzieści jeden państw  z piędziesię 
ciu k ilku  zebranych w Genewie, po raz 
trzeci dało  wyru z owemu zrozumieniu szcze 
gólnego położenia Polski, przyznając 
R-zplitej praw o reelekcji do R ady  Ligi. Da
ło  w ten sposób w yraz owej ob jek tyuncj 
praw dzie, że Polska nic będąc jeszcze mo
carstw em  o „nieograniczonych44 zaintereso
w aniach —  jest p i/ecie  najbardziej, najsil
niej, najboleśniej może zainteresow ana w 
najżyw otniejszych spraw ach lądu, euroj-ej 
skiego —  lądu. już ty lko  dziejowo najw ię
kszego  śród w szystkich kontynentów  
św ia ta1’.

Przy ul. Wierzbowej.
Zam iast konsekwentnej linii politycznej* — impulsy. N iezwykły sy3fem. Pod kątem sensacyj 

osobistych. Zmiany na placówkach. Kłopoty dyplomacji.

(K orespondencja w łasna „Głosu N arodu4’).
W arszawa, w październiku.

Był czas, kiedy w kolach politycznych sco- 
licy dyskutow ano dość żywo rui tem at naszej 
po lityk i zagranicznej. Pod wrażeniem pewnych 
w ydarzeń m ówiono zupełnie poważnie o zasa
dniczej zmianie w tej polityce. Przem aw iało za 
tem zawarcie paktu o nieagresji z Rosją So
wiecką, przyjęte tak  nieprzychylnie w Rurnu- 
nji, a z dużemi zastrzeżeniam i we Francji. Po
tem nastąp ił wyjazd wice-ministra Becka do 
Turcji, poprzednio zaś miały miejsce dość ni 
skie ukłony w stronę W łoch. —  W szystko to 
razem wzięte mogło isto tn ie wywoływać wra
żenie. że jednak na coś się zanosi, że powoli, 
ale nieuchronnie w naszej tradycyjnej polityce 
zagranicznej zaczynają pojawiać się rysy , które 
można uw ażać jeśli już nie za zw rot, to  przynoj 
mniej za zapowiedź daleko idących zmian.

Obecnie pogląd ten uległ radykalnej rew i
zji. N ikt nie kw estjonuje, że były pewne posu
nięcia, budzące w jednych nadzieje, u innych 
obawy, upow ażniające do zastrzeżeń, a  nawet, 
do  alarm ow ania opinji publicznej, ale dziś prze 
waża zdanie, że w  tem w szystkiem  nie było 
żadnej przewodniej idei, lecz te  esy i floresy w 
naszej po lityce zagranicznej czerpały swe źró
dło z tych  nieobliczalnych impulsów, k tó re  w 
tak  przem ożny sposób zaciążyły także nad po
lity k ą  w ew nętrzną. Tw ierdzenie to nie jest po 
zbawione podstaw , zwłaszcza, gdy się uw zględ
ni w ew nętrzną s tru k tu rę  naszego urzędu spraw 
zagranicznych.

Gdy chce się ją  dokładnie rozumieć, , trze
ba zawsze pam iętać o tem, że sy tu ac ja  mini
s tra  spraw  zagranicznych, w Polsce pomajowej 
je s t inną, niż była dawniej. Inna jest także od 
sy tuacji m inistra spraw  zagranicznych we F ran  
cji czy Anglji. Tam m inister spraw  zagranicz
nych, oczywiście, w porozumieniu z rządem , 
nadaje kierunek polityce i je s t za  niego od
powiedzialny wobec parlam entu j opinji publi
cznej. U nas k ierunek  po lityk i zagranicznej ti- 
s ta la  marsz. P iłsudski, k tó ry  tę  dziedzinę za
strzegł dla siebie zupełnie wyraźnie, a  o od
powiedzialności m in istra  przed parlam entem  w 
dzisiejszych stosunkach  politycznych naw et 
mowy być. nie może. J e s t on odpowiedzialny 
ty lko  przed m arsz. Piłsudskim , od którego o- 
trżym iije dy rek tyw y i k tórem u obow iązany jest 
zdaw ać sprawę ze w szystkich sw oich posunięć.

N iezw ykły, nieznany gdzieindziej system , 
jak i panuje w m inisterstw ie spraw  zagranicz
nych, m ożnaby określić jak o  pew nego rodzaju 
trializm . A więc, chociaż nieoficjalnie, n a  czele 
m in isterstw a sto i marsz. P iłsudski; następnie 
idzie m inister Zaleski, .który reprezentuje P o l
skę w Genewie i  n a  wszelkiego rodzaju konfe
rencjach m iędzynarodow ych; wreszcie, ja so  
trzeciego, posiadającego w pływ y decydujące w 
gm achu przy  ul. W ierzbowej, trzeba wym ienić 
w ice-m inistra Becka, k tó ry  zwłaszcza w zakre
sie personalnym  posiada nieograniczoną w ła 
dzę: Z jego  inicjatyw y i n a  podstaw ie jego^ de- 
cyzyj, dochodzą do sku tku  w szelkie zm iany 
czy to w cen tra li m inisterstw a, czy na  zagra
nicznych' placów kach dyplom atycznych. On to 
do biur m inisterstw a w prow adza coraz liczniej 
wojskowych, k tó rzy  w ostatnich czasach za j

mują, różne w ybitne stanow iska, zatracając, 
zresztą, bardzo szybko ceeby w ojskowe n a  
rzecz zwyczajów, stanow iących nieodłączną 
właściwość każdej, nic- ty lko naszej, dyplom a
c i-  - - ■

Ta reorganizacja w ew nętrzna m inisterstw a, 
przy której, oczywiście, k rzyżują .się najroz
m aitsze wpływy, pochłania w dużej mierze 
onergje w ice-m inistra Becka, tak . że nie ma 
oh dość cza.su, aby zajmować się poważ,niejsze- 
mi zagadnieniam i. Jedynie spraw a stosunków  
polsko-gdańskich leżała w zakresie jogo bez
pośrednich  zainteresow ań i osta tn ie posunięcia 
w tej dziedzinie przypisują kola polityczne w 
W arszawie w łaśnie jego inicjatyw ie.

Może pow stać pytanie, czy przy tej s tru k 
turze m inisterstw a spraw  zagranicznych, gdy 
jednocześnie istnieje trzech odpowiedzialnych 
kierowników tego  ważnego urzędu, możliwe 
je s t prowadzenie jednolitej i konsekw entnej 
polityki zagranicznej. J e s t to pytanie, k tóre 
bardzo często się  rodzi, przyczem odpowiedź 
na nie w ypada przeważnie negatyw nie, bo ina
czej być nie meże.

Przy tym  system ie, jak , zresztą, p rzy  całym  
system ie rządów pomajowych, czynnik osobi
sty- w ysuw a się n a  plan pierw szy, przysłaniając 
sobą n iejednokrotnie spraw y isto tn ie ważne, o 
dużein znaczeniu d la  j aństw a. Ma to ten sku
tek , że mniej się tu  mówi o wielkich zagadnie
niach polityki zagranicznej, natom iast prżyw ią 
żuje się nadm ierną w agę do sp raw  personal
nych. S łychać raz po raz  o bliskich stosunkach  
min. Zaleskiego z gen; Rydzem Śmigłym, tó 
znowu pojaw iają się pogłoski, że wice-in m ister 
Beck opuszcza w krótce swe stanow isko i p rze
nosi się w charakterzo am basadora , do P aryża 
lub Rzymu. P ierw sza ew entualność posiada bar 
dzo m ało praw dopodobieństw a, wobec tego, żo 
osoba p. B ecka je s t przedm iotem  niesłychanie 
ostrej kam panji na  łam ach prasy  socjalistycz
nej.. W ięcej - prawdopodobnie^ w ygląda kom bi, 
nacja z Rzymem.

Ale są to w szystko pogłoski. N atom iast 
faktem  już przesądzonym  jest zmiana n a  s ta 
now isku posła naszego w  W aszyngtonie. Ustę
puje p . Filipowicz, ale przesunięcie to niema 
znaczenia politycznego., -Podłoże tej zm iany 
je s t osobisto-roniantyezne.. N astępcą p. F ilipo
w icza będzie p. P a tek , poseł nasz w Moskwie, 
n a  k tórego m iejsce .ma pójść poseł w W iedniu, 
p. Łuknsiewicz. Był czas, k iedy  dużo mówiono, 
że posłem w Moskwie ma być m ianow any po
seł M iedziśski, ostatn io  jednak  pogłoski te 
przycichły. Dowodziłoby to, że kandydatu ra  p. 
M iedzińskiego p rzestała być ak tualną .

Opinja publiczna w stolicy śledzi uważnie 
za działalnością urzędu spraw  zagranicznych 
ale czyni to  niemal w yłącznie pod kątem  wi

dzenia scnsacyj osobisto-politycznych. Inny. 
oczywiście, musi być stosunek dyplom acji za
granicznej, k tó rej —  jak  mieliśmy niejednokro
tnie sposobność stw ierdzić —  panu jący  w  gm a
chu przy ul. W ierzbowej system trialistyczny 
nie u ła tw ia  w cale zadań, n iekiedy bardzo skom 
plikowanych" i poważnych. A.

Sellheim przeciw projektom  „m ałżeństw a kole
żeńskiego44 L indsaya, przeciw  „m ałżeństwom  
studenckim ” (popularyzow anym  w .Niemcze ’h), 
przeciw  „m ałżeństwom  na „próbę*, i t. p. 0 - 
kreślił je niem iecki lekarz jakc

,usiłowanie mężczyzn, by się pozbyć . natu- 
, ralnych obowiązków względem n a tń rT -

nych praw  kob iety44. . ' '
Tę część referatu  zakońezył-profesor-SolT  

heim rzuceniem -hasła: „N icht Kamerad&chaft 
sehe, sondern E hekam erądschaft’4 (Nie m ałżeń
stw o koleżeńskie, ale koleżeństwo małżeńskie).

W  dalszej- części referatu  zwrócił się -pn*f. 
Sellheim przeciw  tym  projektom  „reform y m ał
żeństw a”;, które-.zm ierzają do odciążenia, go od 
„ciężaru dziecka44. S tojąc w yłącznie n a  gran
cie nauk  lekarskich  oświadczył się przeciw- .za
lecaniu- środków  antykoncepcyjnych, albowiem, 
oświadczył, dzisiejsza m edyeyna n ie ; zna--jesz
cze żadnego pewnego i nieszkodliw ego takie
go środka”... Równie stanow czo • zwróciłyoeję 
przeciw  pomysłom- niekaralności spędzania pj-o 
du, zwalcza, jo oświadczył —  „jako  lekąyz, 
k tó ry  z doświadczenia wie, jak  niebezpiecjge 
następstw a pociąga za *obą tego rodzaju 
zabieg’4. -. ...'

Zasadniczą - ideę swego -■ odczytu- wypowie- i 
dział niemiecki ginekolog, k iedy kończąc swo
je przemówienie oświadczył:

„Nie reform y m ałżeństw a nam trzeba!
Ale —  reform y w ychow ania4’.
T ak  też je s t w rzeczywistości!..'. .
Stw ierdza się ogólnie rozkład rodziny po 

wojnie. K o n sta tu je  s i ę '„zmianę poglądów ” na 
małżeństwo, na jego cel, na jego moralność.
J z tego powodu „m iłosierni” ludzie w rodzaju 
p. Boya-Żeleńskiego T oniagają się rozwodów, 
„m ałżeństw  na próbę4', n iekaralności spędzania 
płodu itp.

Trzeba jednak prawdzie ptyjfctrzye w oczy! 
Te „reform y” u ia  Wprowadza z 'powrotem  spo
koju i szczęścia do r alzin. Przeciwnie! Rozbiją 
ją. do reszty, obniżą p  n a  poziom zoologiczny!

Zam iast więc iść ro  linji tych  tendency-j,: 5ra 
m iast ustępow ać przed zalewaj?)cą św iat falą 
zmysłowości i rozpusty, należy się jej oprzeć. 
Należy ją w strzym ać przez w ychow anie czło
w ieka w duchu chrześcijańskiego ideał# e- 
tycznego! Nałoży w tym dnćhu' wychowywać 
ta k  starszych (małżonków), - jak' dzieci! '

Zapam iętajm y so łie  głębokie i trafiko uję
cie problem u prze? niemieckiego lękarza':

,Nie reform y m ałżeństw a nam trzeba;
ale reform y w vchow ania’4.

W. Z

Nie reforma małżeństwa, ale reforma człowieka.

Wigor w starych kościach.
Do ostatniego num eru „Oza&u" do łączo 

no doda tek  akademicki p. t. ..Civitas a-c a - 
demie a" . M. in. cz y ta m y  tam :

„Starszych panów z przyległośclam i: 
won!

W zywamy was .koleżanki i koledzy do 
pomocy w w yrzuceniu starszych panów z 
przv]pgiośc:e.mi z terenu akadem ickiego.

Na pozór ty lko  zda się to tak  tru d n eo . 
D otychczasow y stan rzeczy utrzym uje Hę 
ty lko  dlatego, że dotychczas m inim alna 
część was zajm owała się życiem akadem ie- 
kiem, chodziła na zebrania B ratn iaka i kół 
naukow ych. — A tamci byli zorganizowani, 
posiadali, silę a trakcy jną , przyciągali me
zon on t o w a n y c h shuszych .

Nie zapom inajcie, że zaledwie 10 pro
cen t Ogółu należy do organizacyj ideowych.

W alka p. Boya-Żeleńskiego i redakcji „Wia 
domości L iterack ich44 '  chrześcijańskiem i pod
staw am i rodziny o rozwody i „świadome m acie 
rzvóstw o” je st znamionnem „signum tempo- 
ris° dla, Polski z dwóch powodów. R az d la te 
go, że w łaściw ie nie spo tyka się z jakąś zdecy
dow aną i zorganizow aną reakcją, a  powię*- 
re także i dlatego, że propaganda p. Bo\ n.-2o- 
.eńskiego rozlew a ,się szerokiem korytem  dzicm 
ników i tygodników , żerujących na zm ysłowo
ści. N aw et sobie nie uśw iadam iam y należycie 
jak  głęboko ta  propaganda w niknęła w miej
skie społeczeństwo i jak ie spustoszenie m oral
ne sieje. Miała rację redakcja  „W iadom ości Li
terackich" stw ierdzając niedaw no, że na polu 
propagandy „świadom ego m acierzyustna  P o l
ska .w y p rz e d z i ł a ” Europę, nawet. F rancie, 

Istotnie! Takich —  z przeproszeniem  
świństw, jakie dają „Wiadomości Literackie’4 w 
niektórych artykułach p. Krzywickiej, p. 
Boya-żeleńskiego i in. nie zamieściłoby praw
dopodobnie żadne pismo we Francji nawet naj- 
bardziej liberalne. Jeśli nic ju t względy, etyki 
tedy  przynajm niej estetyk i, w strzym ałyby Fran 
euza przed ogłaszaniem takich w strętnych o- 
powiadnń, jak umieszczony niedaw no przez 
Boya urywek ze wspomnień Jak ó b a  Wójcie*

R eszta to bierna masa, k tóra, się jeszcze r«ie

chow skiego ... Dochodzi do tego, ja k  osta tn ia 
stw ierdziliśm y, że „D rukarn ia P aństw ow a” (!) 
w Łodzi rozsy ła  szkołom  .(!) „u rzęd o w o ” (!) 
katalogi pornograficznych -książek. .

P o lsk a  nie jest w tym  względzie odosob
nioną w śród państw  Europy. Je d n a  ty lko  za
chodzi między nią a  tem i państw am i Tóżnica. 
Gdy propaganda rozpusty  nie n a tra fia  u nas 
n a  żaden poważny i zorganizow any odpór, w  
tam. np. w  Niemczech, spo tyka  się coraz silniej 
szą reakcję. A jest. szczególnie pocieszającą 
rzeczą, że ta reakcja występować zaczyna na
wet w kołach lekarskich.

Bardzo in teresujący przykład z te j dziedzi
ny opow iada w iedeńska „R eicbspost44.

W ubiegłym tygodniu m iał się odbyć w 
W iedniu odczyt dyrektora, kliniki^ ginekologicz
nej z L ipska  prof. Hugona Sellheima, n a  tem at 
„reform y m ałżeństw a” ... Odczyt był poprzedzo 
ny reklam a pism „liberalnych” i socjalistycz
nych. „A bend" (socjalistyezily) nazw ał prof. 
Sellheim,a „postępow ym ” i nowocześnie m yślą
cym gineko log iem ’* Na odczyt przybyły t łu 
my!

Zawiódł sie jednak straszliw ie obóz „refor
my seksualnej44. ’ Profesor Sellheim okazał Hę 
zdecydow anym  przeciwnikiem „reform y mał

żeństw a” .
W yszedł on w swoim odczycie z fak tu , że 
— — ^t wor zeni e rodziny 1

Artykuł„PopulaireV‘ i Interwencja
a m b a s a d o r a  O h ł ^ n s ^ s k i e ^ o  ,

Przed kilku  dniam i w paryskim „Lc Popń- 
lairo4’. organie socjalistów ..Jrnnc oskich, ukazał 
się niesłychany p al względem, form y i treści 
a r ty k u ł p. t. „Po-darunek m arsz, -.Piłsudskiego44. 
W .artykule tym pismo paryskie wobec pogło
ski, iż n a  miejsce am basadora polskiego w P a 
ryżu p. Chlapowskieg© r z ą d ^ p ę ^ i  cb§ę mia- 
n'ywać wicemin. Bockn, : w ystępuje przeciwko 
tem u gwałto^nnie. po^ytąr^ąjac^ przeciwko p. 
Beckowi te  same zarzuty, kt.Ó^ę podniosła ju ż  
przeciwko mi emu antypolska książką Oertzcna, 
łącząc ponadto jego nazwisko 'z  spraw ą brze
ską.

W edług atu ich in f or ma ey j, vr ysl ąpiemie 
pisma, (paryskiego stało  się przedmiotem Imter- 
wemejt amb. Chłapowskiego u .prem jera Herrio- 
ta, jako  m in istra  spraw  zagranicznych,' Prem jer 
Kemriot odpowiedział p- Ohh^pow^kięmii; że w e 
Flramicji istnieje wolmaść pra^y i że. jeśli p. Beck 
czuje się obrażony i- pokrzywdzimy, powinien 
się zwrócić do s ą d ó w  francuskich, k tó re  są 
iniez.alażine i spraw iedliw e i przed nieąni do
wieść bezzasadności .oszczerczych zarzutów .

W związku z tą. przykrą sław ą przypom i
namy, że po ukazaniu się paszkwilu von Oertze- 
np, p rasa  n iezależna dom agała się. a.by zaata,- 
kowa.ni w nim osobiście, pp. Beck i Miedziński, 
w ystąpili ze skargą, o oszczerstwo, gdyż je s t 
to  konieczne w inif oresie państw a. Nie uczy
niono tego wówczas, w ięc teraz p. Beck, k tó ry  
z Tac ĵi swego stanowiska, jest, reprezentantem  
państw a n a  zew nątrz, powinien w ystąp ić ze 
skargą  do  sadórw francusltich. J e s t  to jedyny  
środek, aby położyć k res  szkalow aniu w yso
kich urzędników , na. czem w najwyższym st5p- 
niu cieripi imtores państw a.

celem m ałżeństw a

Prosimy P- T. Abonentów  
o rychłe uregulowanie prenu
m eraty za m iesiąc

październ ik .
Równocześnie zwracamy się  

do wszystkich abonentów za
legających z prenumeratą z go
rącem w ezwaniem  aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów
nać.
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J l a  xicmiacfk fftsccspfifei
0 beatyfikację Skargi.

Z Rzeszow a piszą nam : —  Związek Sodaii 
cyj M arjańskićh w  Rzeszowie zorganizow ał dn. 
2 października b. r. dzień d la  uczczenia ks. 
P io tra  Skargi i d la ub łagan ia  Boga o łask i za 
przyczyną Z łotoustego Kaznodziei zdziałane, 
by  móc wszcząć u  S tolicy  A postolskie] s ta ra n ia  
o jego kanonizację. O godz. 7 rano w szystkie 
Sodalicje rzeszowskie przystąpiły  do wspólnej 
Komunji św., a  o goćkz. 10.30 zosta ła  odpraw io
n a  u roczysta sum a z okolicznościowem kaza
niem ks. d ra  Jałow ego. Równocześnie księża 
prefekor w szkolnych egzortaeh k ilka  słów 
Skardze poświęcili. W ieczorem tegoż dnia w 
sali „Sokoła" odbył się U roczysty Wieczór. 
Zagaił go ks. kan, C ząstka, podkreśla jąc p o 
trzebę w łaśnie dzisiaj realizow ania proroczych 
słów  Skargi. Chór m iejscowy „Lutnia ** odśpie
w ał bez zarzutu: „Bogarodzico Dziewico” i
pieśń okolicznościową. Poczem Dr. Adam P rzy 
boś w ygłosił rzeczowy i gruntow nie nrzygoto 
w any refera t na tem at zasług ks. P iotra Skargi 
n a  w szystkich polach. Mgr. Stefan Siciński re
cy tow ał w yjątk i z K azań Sejmowych, wreszcie 
sztuczka p ióra ks. bisk. B andurskiego w jednej 
odsłonie, w ykonana przez m iejscowych a r ty 
stów  i sodaiisów P aństw . Gimnazjum U. dopeł
n iła  program u. N a zakończenie publiczność od
śpiew ała „Boże coś Polskę". C ala zasługa u- 
rządzenia tego „W ieczoru” przypada yrof. J a 
nowi Przybosiowi, ktÓTy rzecz doprowadził do 
szczęśliwego końca.

Sodalis Marianus.

Potępienie książki „Droga na Wschód 
Rzymu".

KAP. podaje następujące zarządzenie Ks. 
K ardynała K akow skiego.

Dr. A leksander R akow ski, z Bożego zmiło- 
’w an ia  i S tolicy A postolskiej łaski sw. Rzym 
skiego K ościoła P resby ter K ardynał T y t. Św. 
A ugustyna , A rcybiskup Kościoła M etropolital
nego W arszaw skiego, P rym as K rólestw a Pol
skiego.

U kazała się w  W arszawie w r. 1932 książka 
p. t. „Droga na Wschód Rzymu’’ napisana i 
w ydana przez H enryka Ignacego Łubieńskiego. 
A u to r w ystępuje ostro przeciwko obrządkowi 
wschodnio-słowiańskiem u, czyli grecko-katoli- 
ckiem u, w sposób lekcew ażący w yraża się o 
m etodach działalności K ościoła K atolickiego 
w  spraw ie przyw rócenia jedności kościelnej ze 
W schodem , przyczem w ygłasza zdania obraża
jące uczucia kato lickie, uw łaczające powadze 
kościelnej, a w szczególności powadze Stolicy
A postolskiej.

Z urzędu więc i obowiązku naszego p as ter
skiego jako  A rcybiskup M etropolita W arszaw 
sk i książkę H enryka Tgnacego Łubieńskiego p. 
t. ..Droga n a  W schód Rzym u” zaliczamy do 
książek zakazanych, uraz zabraniam y w iernym  
czytać, przechow yw ać ją, szerzyć 5 bronić "ust
nie czy piśm iennie poglądów w niej zaw artych.

Dan w W arszawie. 3 października 1932 r. 
(__) f  A leksander K ardynał R akow ski.

Sen. Wyrostek, D. Login i księże 
Pszczyński.

Przed sądem w K atow icach —  jak  donosi 
„Polonia" —  praw u je się pewien jegomość w ar 
szaw ski, trochę niebieski p tak , ale dobrze u s to 
sunkow any w sferach wypływowych, o 345.000 
zł., do k tórych  rości sobie pretensję jako  do 
swojej prowizji za zabiegi, ktÓTe czynił u w ładz 
skarbow ych o obniżenie podatków  jednem u 
z niem ieckich m agnatów  śląskich.

Chodzi o niejakiego Djomizego Logina, k tó 
r y  do n iezby t daw na pracow ał w jednej z w ar
szaw skich Izb Skarbowych i stąd  rozporządza 
dosyć rózgałęzionem i stosunkam i w sferach u- 
rzędimczych. Opinja. jego  nie je s t szczególna.. 
T en p. Login jest, możmaby powiedzieć, w spół
pracownikiem  sanacyjnego senatora i adwokata, 
d r. W yrostka, człowieka ruchliwego, a  n a  te 
renie senatu  zachow ującego się tak , jak  Sa- 
no jca  n a  terenie Sejmu.

N astępnie nadmienia. „Polonja’1, że „pan se
n a to r  W yrostek również bardzo pilnie chodził 
po  różnych m inisterstw ach, czyniąc zabiegi o 
obniżenie podatków  m agnatow i śląskiem u".

Ł atw o  domyślać się, że je s t tu  m owa o ks. 
Pszczyńskim . O m oralnej stronie, te j spraw y pi
szem y w artyku le  wstępnym . Inform acje „Polo
n ii" dorzucają do niej nowe szczegóły.

K RW AW Y  SPÓR O ZIEMNIAKI. Z Biłgo
ra ja  donoszą: na polach wsi Hucisko gm. H uta  
K rzeszow ska n a  tle sporu o karto fle  w ynikła 
k rw aw a bó jka pom iędzy grupą włościan. W 
czasie bójki został ciężko ranny  Ozga Rom an, 
k tó ry  następnie zm arł. Ciężko ranni zostali 
dwaj m ieszkańcy wsi Hucisko. Zostali oni 
przekazani władzom sądowym.

W  OCZACH KOLEGÓW POPEŁNIŁ SA
MOBÓJSTWO. Zagadkow y w ypadek sam obój
stw a w ydarzy ł się w  koszarach rezerw y policji 
konnej w W arszawie. Oto posterunkow y Jó
zef Poradziński, leżąc po służbie w łóżku na 
ogólnej sali koszar, w oczach swych kolegów  
wystrzałem z rewolweru w usta pozbawił się 
życia. Lekarz Pogotow ia stw ierdził zgon despe
ra ta .

1 S U T A N N Y
na miara * w ł a s n y c h  pierwszorzędnych maferjałów 
w y k o n u j ą  d l a  W i e l e b n e g o  D u c h o w i e ń s t w a

Z A J A C Z E K  I  L A N K O S Z
WiaSć.: B racia Lankosz — Kraków, Rynek, 46.
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Po raz 3-ci w Radzie Ligi Narodów.
W ybór Polski do R ady  Ligi Narodów jest 

sukcesem , k tó rym  należy się szczerze cieszyć. 
Uzyskaliśm y ponownie m iejsce w najważniej
szym organie Ligi Narodów. Przez trzy  la ta  
będziemy tam zabierać głos na równi z naj
większymi m ocarstw am i św iata. Co najw ażniej
sze, będziemy mogli ła tw iej bronić się przed 
atakam i Niemdec n a  nasze granice zachodnie.

Nie należy coprawda tego sukcesu przece
niać. N asza obecność w Radzie Ligi N arodów  
wcale n ie  przeszkodziła tem u, że nie braliśm y 
udziału w rozstrzyganiu  najważniejszych spraw  
E uropy (®p. w Hadze, w Lozannie) i że w tejże j 
Radzie musieliśm y czasem słuchać rzeczy nie-1 
miłych. j

Zostaliśm y w ybrani po raz trzeci. To się 
do tąd  nie zdarzało i nigdy do tąd  nie uzyska- i 
liśmy 48 głosów  na 52 głosujących. Nie było 
w prawdzie kon trkandydatów  i naw et p rasa  
niem iecka zapew niała już przed w yboram i, że 
Polska wejdzie ponownie do R ady  Ligi, ale 
bądź co bądź zebranie takiej liczby głosów 
należy uznać za zwycięstwo.

Powinno się było stać tak , jak  się stało. 
P olska m ia ła i m a w szelkie praw a po tem u, 
by sta le  zasiadać wśród 14 członków Rady 
Ligi. Jeśli tą  sam ą niem al większością w ybra
no Meksyk i Czechosłowację, dlaczegóżby 
m iano pominąć p ią te  co do wielkości państw o 
w Europie? Pam iętajm y, że Rosja nie należy 
do Ligi, a  zatem ty lko  cztery  państw a euro
pejskie (Niemcy, F rancja, Amglja, Włochy) 
przew yższają Polskę liczbą ludności. A E uro
pa odgrywa w Lidze ro lę  dominującą tern bar

dziej, że S tany Zjednoczone również do Ligi 
Narodów nie należą.

Do ponownego wyboru 1 to  tak  znaczną 
większością przyczyniła się zapewne i ta  oko
liczność. że ostatnio Polska nie miała w Gene
wie zbyt wielu spraw. Gorzej było w roku 
ubiegłym. W ostatnich natom iast miesiącach 
o Polsce mówiono zagranicą niezbyt wiele, co 
pozostaje oczywiście w  związku z pewną bez
czynnością p artji sanacyjnej w kraju . Tm słab
szą- jest je j „tw órczość”, tom lo-piej dla Pol
ski.

W jeszcze większym, m *>żo stopniu do zwy
cięstw a Polski przyczyniły się Niemcy. „Pnris 
Soir" pisze, że Niemcy były najlepszym ag ita 
torem za wyborom Polski. Trudności chwili 
obecnej, a  zw łaszcza stanow isko niemieckiego 
, gabinetu baronów " zrobiło swoje. W ybór ten 
wskazuje jasno na. tendencje i kłopoty, p an u 
jące obecnie w kolach międzynarodowych. 
Było to wyraźne głosowanie przeciwko milita- 
ryzmowi Niemiec.

Podobnie pisze inny dziennik francuski, 
..Journal des D ebat?” . Stanowisko Niemiec, a  
mianowicie „trzaskanie drzwiami", gdy  nie 117,y 
skali tego. czego chcieli, również nie pozo
stało bez wpływ u na wynik głosowania.

W ybór Polski je st wreszcie może także do
wodem osobistych sym patyj polityków  genew 
skich dla min. Zaleskiego. J e s t  on już siódmy 
rok m inistrem  i nigdy d-otąd nie był osobiście 
atakow any  ani przez pism a francuskie, ani 
przez inne.

Przeciw militarystycznemu wychowania 
młodzieży.

W  całej p rasie  niem ieckiej głośnem echem 
odbił się p ro test katolickiej m łodzieży, zgrupo
wanej w diecezjalnym  związku kolońskim , 
przeciw dekretow i Hindeoiburga. powołującem u 
do życia państw ow e kuratorjum  w ychow ania 
fizycznego. Prezes organizacji kolońskiej zwra
ca  śm iało i bez ogródek uw agę społeczeństw a 
katolickiego w Niemczech, że zapowiedziane 
„kuratorjum " przypom ina bardzo swemi wy- 
tycznem i związek utw orzony w sierpniu 1914 
roku pod nazwą -Jugendw ehren zur milit&rl- 
seben Vorboreit,n.ng". N astępnie podkreśla fak t, 
że na kierow nika w spom nianego kurato rium  
powołuje s p  jednego z generałów  czynnych, 
że zapowiada się powołanie do p racy  w  K ura
torium i podległych mu organizacjach spensjo- 
n cw anych oficerów. W reszcie stw ierdzając, że 
młodzież kato licka chce w ychow ania w duchu 
pokoju, zwraca się do naczelnego prezesa k a 
tolickich orgnrtizacyj m łodzieży niemieckie.!, 
ks. • prał. W alkera, z żądaniem interwencji u 
m iarodajnych czynników przeciw m ilitaryzacji 
młodzieży. (KAP.).

Grota szmaragdowa pod Amalfi.
Capri słynie ze swej g ro ty  błękjtned. W  A- 

rnalfi zaś. w okolicach C m ca Marina, odkry to  
na wybrzeżu grotę t.. zw. szm aragdow ą, k tó ra  
ma jeszcze przewyższać pięknością i g rą k o 
lorów słynna g ro tę b łęk itną  na Capri. G rota 
szm aragdow a, jak  i jej koleżanka, dostępna 
jest ty lko  od m orza, głębokość je j obliczają 
na  3.500 metró.w, szerokość n a  20—60 m etrów. 
Światło dosta je się do g ro ty  poprzez wodę. ta k , 
iż je s t ona zatopiona w blaskach koloru m ie
niącego sic szm aragdu. Turyści, dowiedziaw
szy się o odkryciu, zaczyna ;a już im pływać sze
roką falą do Amalfi.

Otwarcie roku akad. Politechniki Lw.
P olitechnika Iwoska rozpoczęła nowy rok 

swej działalności u roczystą inauguracją , k tó ra  
odbyła się w poniedziałek przy udziale przed
staw icieli w ładz i insty tucji kulturalnych, se 
natu  uczelni i rzeszy studentów . N a intencję 
owocnej p racy  mszę św. odpraw ił ks. biskup- 
sufragan dr. Lisowski. N a uroczystości inaugu
racy jnej w auli Politechniki p rorek tor prof. 
Sokolnicki omówił działalność Politechniki w 
roku  ubiegłym , podkreślając, że produkcja in
żynierów  je s t w stosunku do istniejących dziś 
stosunków  gospodarczych zbyt w ielka, a liczba 
kończących stud ja  je s t n ieproporcjonalna do 
zapisujących się na Politechnikę. Zaledwie po 
łow a studjującej młodzieży dochodzi do celu. 
N astępnie przemówił rek to r  prof. dr. Zipser, 
w zywając młodzież do pracy.

Dymisja naez. dyrektora lasów 
państwowych.

W sobotę Zgłosił sw oją dym isję p. Leśniew
ski, długoletni w icem inister rolnictw a. Obecnie 
do dymisji podał się również p. Loret, naczel
n y  dyrek to r adm inistracji lasów  państw owych. 
D ziałalność p. Lorę ta  —  ja k  donosi ..Robotnik” 
—  budziła od daw na najdale j idące zastrzeże
n ia  i p ro testy  w śród leśników, znających swój 
fach i przyw iązanych szczerze do leśnictw a pol
skiego. Równocześnie ustąpić m a kuzyn p. Lo 
re ta , Ludwikiewicz.

Likwidacje i redukcje w  Warszawie.
W  ciągu w rześnia wydział przem ysłowy 

M agistratu o trzym ał zawiadom ienie o lik w id a
cji 28 przedsiębiorstw . W  sierpniu zlikwidowa
no l t  przedsiębiorstw .

W  dn. 1 października otrzym ało wymówie
nie na trzy  m iesiące zgóry 100 telefonistek 
warszawskich. Redukcje te  pozostają w związ
ku  z au tom atyzacją sieci telefonicznej.

Sezon jesienny w Kosowie.
W ostatn ich  dniach by ła  tu  Niemka .p. Noe

mi E skul z Berlina, korespondentka pism w y
daw nictw a U lsteina —  celem poznania zak ła
du i jego  m etody  leczenia. J e s t ona ja roszką 
i zwolenniczką życia natu ra lnego , dlatego u- 
myślnie tu  przybyła ze swej objazdki po P ol
sce, przez W arszawę, K raków  i Zakopane. 
Zbiera ona obserw acje do swej książk i — „D u
chowe objieze Polski".

W  krótkim  czasie więc, poznajem y tu  już 
dwie obce tu ry stk i —  chcące poznać Polskę* 
Angielkę Miss Mejson i Niem kę p. Eskul a  obie 
badają  Polskę. Dobrze —  d e c h  ją opisują —  
byle wiernie a  z pew nością n a  dokładnem  po
znaniu nie stracim y...

Sezon w  lecznicy potrwa jeszcze dłużej, gdyż

słoneczna pogoda trw a ciągle a  ilość około 50 
o s ib  sie utrzym uje. P rzebyw ająca w zakładzie 
p. D ziałkow ska, przewodnicząca z konferencji 
harcerskiej n a  Buczu (Śląsku) sprow adza tu  na 
październik sw oją szkołę harcerską z Czor

sz tyna dla zaznajom ienia młodzieży z K osow 
ską, hygieną.

 o ----------
ZDEMASKOWANIE OSZUSTA W  GRU 

DZIĄDZU. Od szeregu tygodni grasow ał na  te 
renie G rudziądza n iejaki Alfons Makowski z 
W ejherowa, k tó ry  podając się za przedstaw i
ciela, firm y „Otto Selig In ternationale Finanzie- 
rungen von ‘Falkenau n/0” 'Czechosłowacja), 
zamieszczał w prasie ogłoszenia, iż udziela po
życzek, począwszy od 20 tys. zł. na 6 i pół proc. 
rocznie. Od reflek tan tów  n a  pożyczkę, których 
było bardzo wielu, M akowski pobierał znacz
niejsze kw oty , rzekomo n a  koszty , związane z 
uzyskaniem  pożyczki. W ładze śledcze zdemas
kow ały  oszusta, przeciwko którem u również i 
p ro k u ra tu ra  w Gdyni prowadzi dochodzenie za 
podobna sprawy.

TWOJ WZROK JEST H B H I  
SKARBEM.

J .  V O IG T
DYPL. OPTYF

KRAKÓW, FL0RJAŃSKA 47.

Z  caic&o św ia ta .
Franciszkanie opiekunami Ziemi Świętej

Ju ż  przeszło 700 lat. opiekuje się zakon OO. 
Franciszkanów  grobem Chrystusa, oraz inneml 
święteimi zabytkam i w  Palestynie. W ieloletnia 
działalność tego zakonu w ydała  piękne owoce. 
F ranciszkanie posiadają 37 probostw , 40 k o 
ściołów, oraz 27 kapliczek, rozsianych po ca
łej Palestynie. L iczba wiernych w ynosi ogółem 
85.000. W  41 szkołach elem entarnych uczy się 
8.875 dzieci. Pozałem  istnieją dzięki OO. F ran 
ciszkanom 2 szkoły średnie (kolegja), 4 szkoły 
rzemieślnicze, 3 sierocińce, 2 drukarnie, oraz 
8 przy tu łków  dla. pielgrzymów. Ogółem znaj
duje się w  Ziemi św iętej 500 F ranciszka
nów. (KAP.).

Rubla za kostkę cukru.
W Sowi et ach zanotow ano ostatn io  silną 

zwyżkę cen artykułów pierwszej potrzeby. 
W  Moskwie i Leningradzie, na  t. zw. rynku 
wolnym, kilogram czarnego Chleba kosztuje 
10 rb„ słoniny 40 rb., m asła 45' rb., ja jko  1 rb., 
mięso wołowe około 10 rb. za 1 kg., a  cukier 
praw ie całkowicie arniki z rynku  sowieckiego. 
N a Ukrainie, gdzie znajduje się większość cu
krow ni sowieckich, cena cukru wynosi 25 rb. 
za 1 |tg. W  okręgu Winnickim zanotowano w y
pad/ki, że miejscowe szpitale kupow ały cukier 
d la  celów leczniczych, płacąc po 1 rb. za kost
kę cukru.
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WŁAŚCIWE SZKŁA,
1 \  WEDIOG RECEPT lERARZY-ORUUSTfiW DOflEFZE
^ N A P R A W D Ę  SOLIDNIE I TANIO

GW AŁTOW NY POŻAR DOKÓW W  TULO- 
NIE. W  Tulenie w  dokach T ow arzystw a okrę
towego „Societe des Forges e t C hantiers” w y
buchł ogień, k tó ry  w krótkim  czasie rozszerzył 
się z n iebyw ałą szybkością. Zaalarm ow ane od 
działy s traży  pożarnej z Tulonu i okolicy, zdo
ła ły  zlokalizować pożar dopiero nad  ranem . 
Szkody w ynoszą k ilkanaście m iljm ów  franków , 
W chwili wybuchu pożaru znajdowało się w do
k ac h  w budow le k ilk a  w iększych okrętów , k tó 
re  w szystkie (padły pas tw ą ogmda.

GRÓB MALUTY SKURATOWA. P rzy  ko- 
kani u fundam entów  w  Moskwie pod budow ę 
now ego gm achu Sowietów, natrafiono na skle
piony grrób, w k tó rym  znajdow ała się trum na 
ze zwłokami M aluty Skuratow a, u lubieńca ca
ra. Iw ana Groźnego i naczelnika t. zw. oprycz- 
rrików. Na trum nie znajduje się napis: „T u spo
czywa MaŁuta Skuratow , pogrzebany w  
1573". SkurataW  b y ł ślepym w ykonaw cą rozka
zów cara Iw ana i zasłynął w  h isto rji Rosji, ja 
ko jeden z najw iększych okruitników i krwar 
w y oh siepaczy w  w alce cara z b o ja ra m i

PRZEDM IEŚCIA LENINGRADU ZALANE 
WODĄ. Z powodu cyklonu na B a łty k u  N ew a 
zalała przedm ieścia L eningradu. Poziom w o
dy wynosi 137 cm. ponad normę. P rzybór wody
trw a w dalszym  ciągu.

114-LETNI AKTOR FILMOWY. Do M oskwy 
jyrzybył w  ty ch  dniach 114-lefcni chłop rosyjski, 
Iw an Larcew . W  czasach pańszczyzny, hy ł on 
pięciokrotnie sprzedaw any przez jednego p an a  
drugiemu. osta tn i zaś zamienił go za myśliw
skiego psa. Obecnie L arcew  jest prezesem ko 
lektyw u rolnego pod Moskwą. Larcew  pTzyje- 
chał do M oskwy n a  zaproszenie „Sojuzkino", 
celem ode.grania jednej z głównych ró l w  fil
mie ..M iędzynarodówka".

MACISTE RANNY W K ATASTROFIE
SAMOCHODOWEJ. Na linji L u lk a —P iza po
ciąg pospieszny w padł na sam ochody ciężaro
we, zdążające z Genui do Rzym u. Zderzenie 
spowodowało dulże szkody m aterialne, oraz 
ciężkie poranienie osób. znajdujących się p rzy  
kierow nicy pierwszego sam ochodu. W śród po
ranionych znajduje się Bartłom iej Pagauo, la t 
36 z Genui, znany jako  popularny  ak to r  k ine
m atograficzny, w ystępujący pod pseudonimem 
Maciiste. Grał on w swoim czasie rolę U rsusa 
w filmie , Quo V adis" z pow ieści H enryka 
Sienkiewicza.
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J la u & a .
Międzynarodowy kongres geologiczny.

W  m yśl uchw ały pow ziętej na M iędzynaro
dowej K onferencji A sasjacji dla badań czw ar
torzędu  europejskiego w r. 1928 w Kopenhadze, 
odbył się drugi z rzędu Zjazd w dniach 1—29 
w rześnia w  Leningradzie. Oprócz czołowych Te- 
p rezen tacy j geologów i prehistaryków  sowiec
k ich  (z Rosji, Białorusi i Ukrainy, K aukazu, 
T urk iestanu  i Svberji)- wzięli udział w kongre
sie przedstaw iciele Francji. Niemiec. Norwcgji, 
F inlandii, Hoła-ndji. Czechosłowacji i Polski. 
D elegację polską tworzyli: dy rek to r Państw . 
In s ty tu t Geol. J. Morozewiez, prof. geografji 
Uiniw. W arszawskiego 8. Lencewicz i prof. pre- 
h istorji U niw ersytetu W arszaw skiego Wł. A n
toniewicz, k tó rzy  wygłosili fachowe referaty , 
oraz szereg przemówień. Po siedmiodniowych 
obradach w Leningradzie odbyli członkowie 
kongresu, w  ograniczonej liczbie 50 osób. tr z y 
tygodniową. podróż po europejskiej części Z. 8. 
S. R. Podróż ta  pozwoliła zapoiztfjió sic ucze
stnikom  z najgłówniejszymi zagadnieniam i 
czw artorzędu na terenie Rosji. Białorusi. U k ra
iny, K aukazu i W ołgi. Równocześnie można 
było zapoznać się też z ważmemi centram i ‘życia 
in te lek tualnego  i przemysłowego 7. 8. 8. R., 
ja k  np. z Kijowem. Pnienrostrajem . W ładywn- 
stokiem , Stalingrodem  i Męuskwą, Zakończenie 
kongresu odbyło sio dnia 28 w rześnia w Le
ningradzie.

N O W O ŚĆ !!
Wyszła świożo Ksteżka prof. Uniw. Jag.

X, Dra M. S i e n i a t y c k i e g o  p. t

APOLOGETYKA
czyli DOGMATYKA FUNDAMENTALNA,
a tr o n  XVI -f- 374 in 3° i jest do nabycia 

w Księgarniach i u Autora.
Kraków Jabłonowskich 28.

(Cena księgarska książki 11 zł.).

S łu cfi i p y d a n r n i e s i j .
PRZYRODA I  TECHNIKA. Miesięcznik Ze- 

szy t 7. zaw iera a rtyku ły : Dr. S t. Bąk: „O two- 
rżeniu się m owy ludzkiej", w  którym  au to r 
poddaje anaftzie anatom ję narządów  mowy 
i p rocesy psychofizjologiczne, k tó re  tow arzy
szy ły  kształtow aniu  się m owy pierw otnego 
człow ieka: Inż. J.Szm ida: „O kauczuku” , przed 
s taw ia jący  tozwój techno!ogji tego niezbędne- 
bo dziś surow ca i  Insp. Legina: „O hodowli jed
w abników ” , inform ujący o zajęciach przy  cbo- 
dow aniu jedw abników  i możliwościach wpro 
w adzania ich w  Polsce.

Dalsze działy zawierają. 35 n o ta tek  inform u
jących o najnow szych zdobyczach wiedzy m. 
in. o neu tronach nowym elemencie budowy 
m aterji , o rozbiciu atom ów, o now ych hor
monach' i t. d.

B ogata treść  num eru ilustrow ana jest bar- 
0Lzo starannie przeszło 20 rycinam i.

A dm inistracja: K siążnica —  A tlas, Lwów, 
Czarnieckiego 12.

Kino.
Z kin krakowskich.

K ino „W anda" w yśw ietliło na inaugurację 
now ego sezonu rew elacy jny  film „Tom my 
B oy0, świetnie w yreżyserow any przez Char- 
les‘a  Brabip‘a, ucznia genjalnego C. B. do 
Mille‘a , tw órcy  niezapom nianego obrazu „Dzie
sięcioro przykazań” . G losy k ry ty k i angielskiej 
o tym  filmie zamieściliśmy już pirzed kilku 
dniami, w ięc dziś możemy ty lko  w całości po
tw ierdzić zachw yt angielskiego k ry ty k a . B “> 
rzeczywiście „Tommy Boy" je s t filmem pierw 
szej k lasy , a przy tom  pomyślanym oryginalnie, 
gdyż Teżyser przedstaw ił nam na ekranie 
praw dziw y d ram at na tu ry , a  równolegle z tem 
d la  lepszego podkreślenia pow inow actw a, zaclio 
'dząceigo m iędzy światem  zw ierząt a  kidzi, dał 
'dram at kobiety , k tó ra  dźwignąwszy sic z u- 
padfcu, pow raca do nowego uczciwego życia. 
Główną rolę „kreu je" w spaniały koń w yścigo
w y „Tomm v Boy” , a arty styczną całość uzu
pełnia doskonały  zespół ak to rsk i: Magdę
E ra n s , Marie P reyost. C lark Gable. E rnest 
Totrrence i Lew Cody. Udźwiękowienie i m ontaż 
dosik’.Tiały. Taki film imisi się zobaczyć!

W  kinie „Prom ień" idzie nadal piękny film 
„T ró jka4* z Olgą Czechowa i H. A. Schletto- 
wem. 7  innych w spółgrających na pierwszy 
p lan  wybija się M. Czechow w kap ita lnej k re 
acji g łupkow atego włóczęgi. ..T ró jka” w yśw ie
tla n a  będzie jeszcze ty lko  k ilk a  dni. poczem 
w  „Prom ieniu" zobaczymy arcyw esołą kome- 
d ję  am erykańską p. t. „Szalony książę" z W. 
Kain es kun i czarującą tfoanhą Oravford.

K I N O T E A T R

D Ź W I Ę K O W Y
r DOM KATOUCK

j „ S W I T “
~ -  ■ w r-w m m a m w - r r ^ r w n  ■

PHI! I L J T I E 1 1 E 1 8 .

Od w torku, d n ia  4~tego p aźd ziern ik a

Wielki film religijny
N a j n o w s z e  arcydzieło sztuki filmowej pod tyt.

j f  n i l C U Z E I  1M M O "
Życie i dzieła św. Serafiny m iłości-zafłożyciela Zakonu Franciszkańskiego. 

Początek przedst. w dnie powszedn. o g. 5, 7 i 9 wiecz., w niedzielę i świętą o g. 3, 5, 7 i 9

Najtańsze kino dźwiękowe w Krakowie!

Przygotowania do światowej wystawy w Chicago

eą na ukończeniu. Oto „Pałac N auki" —  jako jeden z pawilonów na tej wystawie. Odbędzie
aię ona w  przyszłym  roku.

W jesiennych mgłach na szczyt „Szatana".
Zakopane, w październiku.

I. O statnie dni września. O statnie może cie
pło, o sta tn ia  okazja do kilkudniow ej w yciecz
ki. J e s t cicho bezwietrznie i duszno. Nad gó
ram i w iszą jak  k łęby  w aty  jasne chm ury a  żół* 
kniejąco zlekka drzew a złocą się sm ętnie w 
bladem  słońcu.

W  ciepłe niby letnie popołudnie jedziem y 
wolno m otocyklem  do M orskiego . „H arley" 
jakoś dziś n ie  w  humorze, idzie nierówno i 
opornie. N iebo zaciąga się brzydkiem i chm u
ram i, w ygląda ja k  przed burzą. W  Morskiem 
cisza g łucha 1 pustki, trudno  uwierzyć, że
przed 6 tygodniam i tłum y ludzi rozsadzały p )-  
p rostu  ciasne ram y schroniska. P onure zawsze 
M ięguszowieckie są  dziś zupełnie czarne ścia
ny  ich przekreślone do połowy wałem chmur. 
W oda atram entow a, senna.

W  nocy  huk, św ist, lornet.. Rozszalał się w 
ciemnościach halny  i bije z w ściekłością w 
skalno ściany, w  jezioro, w schronisko. Blady 
ranek w sta je  przy  wyciu w ichru, uplanow ana 
W ysoka odsuw a się w  naszej strap ionej wyo
braźni n a  bardzo dalek i plan. Iść. czy nie iść? 
„T yrać” pod te  utrapione R ysy  na to, żeby się 
zwiało z nich z pow rotem . N astró j niezdecy 
dow any, jak w rześniowy ranek.

Mimo w szystko jesteśm y o dziew iątej ua 
grzędzie pod Rysam i i jedząc śniadanie, słu
cham y bezustannego w ycia wichru. W  m rocz
nym kotle J e s t coraz zimniej, halny  obraca się 
coraz bardziej ku  Orawie a  upragnione słoń
ce ścigają p łachty  czarnych chmur. Na szczy
cie wita nas lodow aty  huragan. P rzegania nad 
górami jesienne m gły i drwi z naszych tu ry 
stycznych zapędów. A tu  w całej w spaniałości 
podnosi sic przed nam i szarpana grań Czes
kiego szczytu i sm ukły -wierzchołek W ysokiej. 
Tam mamy iść! Brrr.... przewiewa do kości 0- 
ziębiając cały zachw yt nad widokiem, iaki się 
przed nam i wokół roztacza. Il-a , stoim y na 
W adzę, chowając plecak] i wiążąc się powoli 
liną. W iatr schował się* gdzieś w szczeliny 
skalno i ciepło słońce dodało otuchy i zapału. 
Idziemy na .grań!

Czarny, szczerbaty Cześki szczycie! J a k  
zuchwale przeginasz nad mroczną przepaścią 
tw ą granitow ą poszarpaną koronę! J a k  olbrzy 
mi smok bronisz w stępu do stóp  królew ny ta 
trzańskiej W ysokiej... D ługo i z mozołem w cią
gam y się po wielkich b lokach i pły tach , w y
glądając rychło w yjrzy ku  nam  szczyt. A tu 
jak  nie zerwie się w ichura, jak  nie zacznie szy- 
dzić z nas przeraźliwym  gwizdem! Nie było

nam przeznaczone przejść szarpaną grań. 
W iatr zmusił nas do odwrotu i trudnego tra 
wersu w stronę zw ykłej przez K ogutka. Zdra
dliwe p ły ty  i śliskie traw ki, przez godzinę trzy  
m ały  w napięciu nasze nerw y. Żwawo potem 
rwiemy naprzód przez rum ow iska i rynny ku 
podwójnem u wierzchołkowi W ysokiej. W  ol
brzymim żlebie g ładkie ty lko  i suche pły ty . 
C iep łe‘ tegoroczne la to  w ytopiło  kom pletnie
gmube zw ały śtoiegtu. O godzinie J2  3 stoim y
n a  szczycie i obserwujem y sm ętnie „ s tra c o n ą ’ 
grań. N a skrzydłach zimnego w iatru  lecą ple 
jady chmur i w ieszają się białemi strzępam i 
po szczytach, hen w dole m igają lu stra  s ta 
wów, jaśnieje słow acka i polska równina. Zi
mno i pusto  w świecie T atr.

N araz złote strzały  słońca padają na  ekran 
mgieL Odbija się n a  nim kon tu r W ysokiej i na 
gle... w  bąrwnem  kolisku tęczy w y rasta ją  dwa 
nasze cienie. Brocken! Brocken! Zrywamy się 
n a  nogi i w patru jem y w  niesam owitą zjawę. 
Cienie pow tarzają wiernie nasze m chy, tęcza 
to  blednie, to  g ra silnemi barw am i. Za każdym  
napływem  chm ur mam idlo niknie, za każdym  
uśmiechem słońca barw ne odbicie k ładzie  się 
nisko u naszych stóp. Może 15 razy pow tórzył 
się piękny górski „cud”. P iekielne zimno spę
dziło nas wreszcie ze szczytu, głód gna w stro 
nę plecaków. .Jakaś sam otna, zbłąkana kozi
ca. tłucze się po  pionowych: ścianach Czeskiego, 
zdum iewając odw agą i zw innością mchów. Z 
K ogutka zwiewa, nas poprostu ku W adze, czar. 
ne chm ury wiszą, jakby za chwilę sypnąć * 
nich miało gradem  łub śnieżycą. Chowam y się 
za stok nad doliną Czeską, rzucając się ł&P' 
ezywie n a  jedzenie. Z potężnego k o tła  skalne
go 11 stóp Ganku buchają m gły jakby  się w 
nim w arzy ła piekielna zupa. W ia tr w ygryw a 
n a  poszarpanych graniach dziką melodje, prze 
w alając się od Orawy na wschód.

W  zapadającym  m roku zbiegam y wygodną 
ścieżką do Popradzkiego. I tu  jesteśm y jedy
nymi tu rystam i w schronisku. Śpi się cudow
nie przy  otwartem  n a  jezioro oknie pr.yy plus
ku nocnego deszczu i bełkotaniu łodz: o brzeg.

Marja Saudoz.

fpowt.
Prasa węgierska o meczu Polska— Węgry

P rasa  w ęgierska pisze bardxo dużo o sobotn 
nim m eczu lekkoatletycznym  Polska —• W ę
gry. D zienniki podkreśla ją nieoczekiwane w y
sokie zwycięstwo Węgrów, podając jako przy
czynę przemęczenie Polaków. Z polskich zaw o
dników, zdaniem w ęgierskiej prasy, Heljaez 
w ykazał bardzo dobry ety l w rzucie kulą , Ko- 
strzewski zawiódł, Kusociński mimo przemę
czenia w ykazał, że należy jednak do extra kia 
sy światowej. Je s t on fenomenem „biegającą 
m aszyną”, Hillman biegał doskonale #  sz tafe
cie, inni sp rin terzy  natom iast byli słabi. Zawo
dy  dałyby niewątpliwie lepsze w yniki, gdyby 
nic upał.

Dzienniki podają liczne zdjęcia K usoeińskie 
go i mom enty z zawodów.

W niedzielę odbył sio w Budapeszcie ban
kiet, wydany przez W ęgierski ^w iązek Lekko
atletyczny  na c z e ś ć  polaków.

Likwidacja k o n fliA l pomiędzy 
Czechosłowacja a Włochami.

Faszyści przeprosili...

G łośny konflikt pomiędzy czeską* „Slavią ‘ 
a włoskim „ J im m tu s” został w czoraj o sta tecz
nie zlikwidowany. Zarząd Czechosłowackiego 
Związku P iłkarskiego przyjął do wiadomości 
ubolewanie w yrażone przez Związek W łoski i 
zapowiedziane przez niego ukaranie winowaj
ców. Zarząd Związku Czeskiego otrzym ał peł
nom ocnictwa do wznowienia, przyjaznych sto
sunków ze Związkiem W łoskim.

Związek włoski zaproponował Czechom ro
zegranie w dniu 23-go października r. b. mię* 
dzypaństw ow ego moczu Czechosłowacja —• 
W łochy. Mecz ten  m a być oznaką oficjalnego 
w znow ienia  stosunków  pomiędzy Związkami. 
Czechosłowacja propozycjo przyjęła.

K onflikt czesko-włoski można więc uw ażać 
za ostatecznie zlikwidowany.

Humor szkocki. —  „Cyrulik” podaje, 
•wycieczka literatów  i artystów  szkockich, k tó 
ra  baw i obecnie w W arszawie, zam iast wień
ca n a  grób Nieznanego Żołnierza, złożyła sw o
je oszczędności n a  w łasne konto  do P . K. O.

Wróżbiarstwo na południu 
Francii.

.Szczęśliwe, skąpane  w słońcu południe Frań 
ej i nie odczuwa prawic kryzysu. Południow cy 
są urodzonym i optymis tami ,  życie jest tu ła t 
wiejsze, przyroda i k lim at łaskaw sze niż n a  
.północy, n a  sm utek i pesymizm znajduje się ra 
da w postaci w ina i... sw astyki.

Sw astyka, zakrzyw iony krzyż hitlerowców, 
st.ał się istną ma.nją nagm inną w szystkich po
łudniowców, a zwłaszcza, kobiet. Z Hitlerem 
niem a sw astyka prowarrralska nic w $p ó ln eg \ 7,a  
to w szystko  —  z wróżeniom i am uletem. Sw a
styka. tu ta j używ ana jest jako am ulet, am ulet 
..przynoszący szczęście" i. odsuw ający niepo
wodzenie i zm artw ienia od jej właściciela.

Od Tuluzy do Bajonny .od Pan da B iar
ritz. rd  Luchon do Lourdes, wszędzie rozdają  
tu  u lo tk i z w izerunkiem sw astyki: w  kaw iar- 
miaeh. restauracjach , kinach, hotelach, na u li
cy. Sw astyka stała, sin szyldem reklam owym  
wróżek i wróżbiarzy francuskich. S w astyka 
przynasi szczęście — m ówią oni i  one. „Zasię
gnij naszej porady: dowiedz się od nas. ja k a  
cię czeka przyszłość, a jeśli nabedzlesz sw asty 

k ę ,  jeśli będziesz ją nosił przy sobie, naw et 
zm artw ienia i niepowodzenia, jakie w yw różyły 
ci k a r ty  — ominą cię dzięki cudownemu 'wpły
wowi sw astyki". T ak  mówią i ta k  głoszą w ró 
że francuscy. T spo tykają  się z gorącem przy
jęciem. Niowiarogodna w prost ilość k lijen tów  
zapełnia poczekalnio 1 gabinety jasnowidzów. 
Każdy i każdą chee wiedzieć, co go czeka 
w przyszłości, chce nabyć sw astykę-am ulet. 
Francuz, a, zwłaszcza, pirowansalczyk, nie był- 
b y  sobą;, gdyby n ie zapew niał swoich znajom ych 
i przyjaciół, że nie wiierzy w  te  „g łupstw a", 
a Je idzie do  wróżek o t tak. dla kaw ału.

W  ten sposób mówią wszyscy, ironizując i 
n a t r z ą s a j ą c  się nad  sobą samym. W  rezu ltacie  
jednak  w szyscy biegną, n a  wyprzódiki do jasno
widzów, a  sprzedaż sw astyk  srebrnych, niklo
w ych . hronzowyeh odbyw a się w fan tastycz
nych ilościach.

W ieczorem, w jasno ośw ietlonych kaw iar
niach Biarritz, opow iadają sobie ci f te , snoby 
i snobki, tuby lcy  i etranźerow ie o swoich w ra
żeniach z w izyty u M-me de Frayą., czy skro®1'  
niejszej 1 tańszej gwiazdy, dirwią głośno z  Vfrz^ ' 
powiiedmi i am uletów , a. pocicbu —  wierzb * 
cieszą się, źe mają. w  kieszeni niezawodny 
na w szystk ie zrządzenia losu. —  R zeczyw iste  
naiwnych nie b rak  n a  całym świecie.

Szczęście. —  W  pewnem am eryk ańsk i 
piśmie znaleźliśmy niedaw no następującą in te
resującą wzm iankę:

„W czoraj został napadnięty  i zamordowa
ny w  sw ojem -aucie przez bandę, złoczyńców 
znany miljoner W illiam T . Hughes. szczę
ście zam ordowany jeszcze- przed południem 
zdążył przezornie zdeponować w szystkie 
je pieniądze w banku, tak , że prócz 
faktycznie nic „nie strac ił” .
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Co słychać
n> M ra k o n ic .

Ś r o d a  5: św. H acyda.
C z w a r t e k  C: św. Brunona !
C z w a r t e k  6: wschód słońca o godz. 6.08, 

zachód o godz. 17.27.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono n a
stępujące ceny: m leko niezbierane 1 litr  20 do 
25 gr, śm ietanka słodka  50 do 60 gr, śm ietana 
kw aśna 1.20 do 1.60, se r zw yczajny 1 kg. 50 
do 60 gr, m asło deserowe 3.40 do 3.60, zw y
czajne 2.70 do 2.90, ja ja  świeże sz tu k a  10 do 
11 gr, ziemniaki 100 kg. 3.50 do 4.50, buraki 
1 kg. 8 do 10 gr, m archew  10 do 12 gr. c e 
bula 15 do 20 gr, k ap u s ta  b ia ła  kopa 3 zł. do 
4.50. p ie tru szka 1 kg. 15 do 20 gr, pomidory 
20 do 25 gr, ogórki świeże sz tuka 6 do 8 gr, 
w łoszczyzna św ieża 1 kg. 15 do 20 gr: jab łka 
1 kg. 20 do 80 gr, gruszki 40 gr do 1.40, śliw
ki 40 g r do 1.40, brusznice 45 do 50 gr; kury 
zst. 2.50 do 4 zł ,ku rczę ta  pa ra  2.50 do 4 zł. 
kaczka  1.80 do 2.50, gęś 5 do 6 zł, indyk 6— 
7 zl. indyczka 5— 6 zł.

POKALECZONE PRZEZ ODŁAMKI SZKLĄ. 
Onegda.j o goclz. 13-tej wezwano Pogotow ie 
ratunkow e na ulicę K rakow ską do Zofji Siwiec, 
la t 22. żarn. przy ul. A ugustiańskiej 15, k tó ra  
została  skaleczona w głowę spadającem  szkłem 
z w ybitych wiatrom szyb na 1. piętrze. P rze
wieziono ją  do szp ita la  św. Ła.zarza. —  Podo
bny w ypadek miał miejsce o goclz. 10-tej na 
ul. Legjoiunv. gdzie dostała skaleczenia głowy 
uczennica W tcj k lasy  szkoły powszechnej, 
Euffenja W ajdów na, la t 11. także w skutek spa 
dania szyb z w ybitego okna na Tl-giem piętrze. 
Lekarz Pogotow ia ratunkow ego po zaopatrze
niu Pozostawi! ja w opiece domowej.

PIENIĄDZE UKRADLI NAW ^T Z ŁÓŻ
KA. Zaelmwska Mar ja. zam. Kościuszki 61, 

'zgłosiła, że dnia 3 b. m. między godz. 16 a 17 
skradziono jen uk ry tą  w łóżku kw otę 50 zł.

y AWI.ł np.MfFMU 1 KPMPNJKSTY
SIOSTRY FELICJANKI ZE SMOLEŃSKA

przysłały nam pismo naet. treści: „U dajem y się 
z gorącą prośbą do Zacnego Społeczeństw a n a
szego o la&kawą, pomoc na wykończenie Domu 
W ychowawczego dla- najuboższych dziaćek..i 
m łodzieży naszej. M im o-wytężonej p racy  i .sta
rań  Zcroinadzeiwe nie je s t w stan ie  o własnych' 
siłach w ykończyć to  zbożne dzieło, a  uiboga 
dziatw a prosi o przytułek. W ięc z w ielką ufno
ścią ponawiam y serdeczną prośbę, a ubogie 
małe dziatki będą w ypraszać u Boga laski dla 
Zacnych Dobrodziejów naszveh‘\

DODATKOWE ZGŁOSZENIA NA KURSY 
RZEMIEŚLNICZE. Dyrekcja. Muzeum P rzem y
słowego i Woj. In sty tu tu  Rze-m. Przem. w K ra 
kowic zawiadam ia, że w dniu 10 hm. o godz. 
6-tej pop. rozpocznie się nauka na kursie obsłu 
g-i kotłów  parowych, zaś dnia 11 bm. o godz. 
(W ej pop. na  kursie try k o ta rs tw a ręcznego. —  
Jednocześnie zawiadam ia, że do dnia 15 bm. 
przyjm uje dodatkow e zgłoszenia na kursy: cle 
ktrotoclun<iz,iiy, sto larski, rys. budow lanych, 
rachunków  i księgowości przemysłów'ej, galrn - 
t.erji -skórni ezoj, try k o ta rs tw a  m aszynowego, 
hieJiźniarski, hafciarski, m odniarstw a oraz j i a  
bezpłatny p (irs przeznaczony specjalnie dla 
bezrobotnych.

Zgłoszenia przyjm uje i inform acji udziela 
D yrekcja Muzeum i Tn^tytutu (Smoleńsk 9) w 
godz. od 8— 2 i 6— 7.

GIiMNASTYKUJCIE SIĘ W SOKOLE KRA
KOWSKIM. Polskie Tow. gim nast. „Sokół** w 
K rakow ie w ynajm ie n a  pozostałe jeszcze go
dziny jedną salę z szatniam i na ćwiczenia gi
m nastyczne. lekkoatletyczne, szermiercze, teni
sowe it-p. po eonach um iarkow anych. Infor- 
macyj udziela adm in istra to r w gmachu przy 
nlif-v W olskiej 27.

POŻYTECZNA ZABAWA. K om itet Tm. św. 
T;r<>y urządza, w niedzielę 9 hm. o godz. 1 
Pop. w parku Zakładu im. Lubom irskich w iel
ką zabawę pt. ..Babie Jato**. —  N iskie ceny 
^step ó w  po 20 gr. dla starszych, po 10 gr. 
•Ba młodszych, um ożliw ią całym rodzinom 
przyjście na zabawę. Za tę  skrom ną kw otę 
m ożna będzie do wieczora słuchać koncertu  
o rk iestry  w ojskow ej, w ziąć udział w p rzedsta
wieniu, tańcach i pom ysłowych zabawach. ’ — 
Czysty dochód przeznaczony na. cele dokoń
czenia budowy kościoła OD. K arm elitów  P»o- 
s.Yeli, przy ul. R akow ickiej 1. 18.

Re p e r t u a r  t e a t r u  s l o w  a c k t e u d

•^roda *>• 16. ÓFanta.zy” .
Czw artek: „F an tazy ”.
Piat ‘k: „Fanfary**.

R E P E R T U A R  E IN O T? * i >
WANDA: „Toinmy Boy“.
ŚW IT: -Św. F ranciszek z  A ssyżu“.
APOLLO: Król to ja (V lasta Burjan).
SZTUKA: „Gasnące płomienie” (Clive

Brook).
SŁOŃCE: -Rango**. (Film ze zwierzętami).
UCIECHA: „Człowiek, którego zabiłem” 

(Łiowell Barrymore).
ADRIA. „Księżna Łowicka ’1 (film polski).
PROMIEŃ: „Trójka" (w rolach głównych 

Olga Czechowa i H. A. Schlettow).
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Cebulki włosowe, tak jak cebulki roślin
muszą mieć podawany obficie i często środek pobudzający je do życia, gdyż w prze
ciwnym razi# ich siły żywotne zanikają. Z włosami człowieka umysłowo pracującego 
jest o tyle gorzeją że praca mózgu w dużym stopniu powoduje ich wypadanie. Bnjną, 
niejednokrotnie piękną czupryaę — czuprynę której naprawdę jest szkoda, można z łat
wością uchronię od zaniku przez częste użvwanie S a y ru m u  lu b  W e d y  b r z e g o w e j

wyrębu firmy Axela.

Posiada stale na składzie po cenach najniższych:

D rogerja  — P erfom erfa  — S k ład  ap teczn y
im. św. Terasy r T f f l | j  « V |  j |  K r j l k Ó W ,

TeUfoa i3#-09 JP it Ł i i  k i l \  S i  I  iL t Ł  u l.W iiln .a6 .
S ta le  na s k ła d z ie :  perfumy, wody kolaóskie pudry, (także na wagę), mydła. kremy 
wszelkie kosmetyki, szczotki, przybory do golenia, pasty do zębów, pnderaiczki, farby do 
włosów. gąbki i rękawice do mycia, zioła, leki, opatrunki, wody mineralne.

— Na pr owl e af ę  od w rotn ie  za za liczen iem . —

„Tajemnice" Kółka rolniczego w Czulicach
PRZED SĄDEM KARNYM W KRAKOWIE.

Zarząd K ółka rolniczego w Czulicach ad K ra 
ków  zaangażow ał w lutym  1930 r. 22-letnią 
Marję Zastawną w charak terze kierow niczki 
Kółka. ,W tym eza.sie przebyw ał w Czulicach 
21-Ietni Leopold Madej, kierow nik tam tejszej 
Spółdzielni m leczarskiej. Młodzi poznali się i 
od; ąd często przebyw ali razem.

Na tle te j przyjaźni w yrosła z biegiem cza
su spraw a kam a. Po Czulicach zaczęły chodzić 
słuchy, że młodzi gospodarują swobodnie w Spół 
dzielni, przyczem  rzucano podejrzenia n a  Ma
deja., że Zastawna pod jego wpływem popełnia 
nadużycia. Dziwiono się bowiem powszechnie, 
sk ąd  Madej może czerpać fundusze na elegan
ckie ubiory i 4-rolampowe rad jo, jeśli zarabia 
około 220 zł. miesięcznie. Znaleźli się naw et 
tacy  ludzie, k tó rzy  słyszeli podobno, że Madej 
m iał nam aw iać Z astaw ną do  defraudacyj.

Stan ten  trw ał praiwie rok, aż wreszcie pę
k ła  bomba w spokojnych Czailicach. W  Kółku 
przeprow adził lustrac ję  p. Maitakiewicz z ra 
mienia R ady nadzorczej i wykrył brak towa
rów* wartości 5.000 zł. N astępnie zrewidowano 
księgi, odliczono w artość tow arów , w ziętych 
na k redy t, oraz różne, ew entualne pom yłki, po- 
czem przekonano się, że defraudacja wynosi 
3.687 złotych.

Przeciw  Zasóawmoj i Madejowi w ygotowano 
a k t oskarżenia, w którym  zarzucono Z astaw 
nej sprzeniewierzenie kw oty 5.000 zł., a  Made
jowi współ winę, dlatego, że doradzał Zastaw 

nej, ja k  m a postępow ać, potem zaś dzielili się 
zyskiem.

Śledztwo w ykazało, że oskarżona żyła z Ma 
dejem w bliskich stosunkach  i często daw ała 
mu pieniądze oraz, że Madej, m ając m ałą g a 
żę. żył pomad sitam.

W czoraj stanęli oni przed trybunałem  Sądu 
karnego w K rakow ie. Kom pletowi sędziow skie 
mu przewodniczył s. s. o. P ilarski, w etowali: 
dr. Czerny i dr. F lorek, oskarżał prok. dr. L e
wicki.

Zastaw na nie przyznała się do winy 5 k a te 
gorycznie zaprzeczyła, by dopuściła się defrau 
daeji. W edług je j zeznań, braki pow stały d la
tego, że przyjmowała, towary nieprzeliczone 
według faktury, dalej, że brak był jakiejkol
wiek kontroli nad sklepem, oraz, że członko
wie zarządu często in gremio popijali w skle
pie. Również osk. Madej wyparł się zarzuca
nych m.u aktem  oskarżenia czynów i zaprze
czył, by brał od Zastaw nej pieniądze.

Po zeznaniach oskarżanych eąd przesłuchał 
k ilkunastu  św iadków, poczem  przem awiali 
obrońcy oskarżonych, adw okaci: dr. Schoen-
w ette r i dr. Ludw ik Baar.

T rybunał w ydał wytrok uwalniający oboje 
oskarżonych od winy i kary, a w m otyw ach 
w yroku podkreślił jaskrawe niedbalstwo i brak 
nadzoru nad sklepem ze strony Zarządu Kółka 
rolniczego w Czulicach. (a).

W y iw ie t la  dzift WANDA” w  te a t r z e  św ie tln y m

60Y
Poryw ające potęgą wrażeń, moca niezwykłych przeżyć rewelacyjne arcydzieło, które swą orygi

nalnością porusryło cały świat.— Film niecodzienny. Oryginalny temat
Frapujący dramat pełen czara 
ełoneczuej pogody, fascynujący 
odwieczną walką namiętności 

ludzkich.
W rolach głównych:

N ajp ękniejszy am an t urocza eharakteryatyczny oraz

Clark Geble Medge Crens Ernest Torrence Tom m y Boy
T ylk o  raz na wiele lat powstaie^filtn o tak olbrzymich wartościach. — Urok tego filmu po
zo sta e na zawsze w duazy widza. — Niewidziane dotychczas w żadnym filmie wyścigi konne.

Ponadto w programie dodatki dźwiękowe i aktualny tygodnik *FOXA“.
Przedstawienie o godz. 5, 7, 9.10 w niedzielę i święta o godr. 3 popof.

Cany m ie jsc  zniżone. Program Nr. 3.

ATLANTIC: „R ew olta“ (produkcji E ryka 
Poinera).

KINO DOMU JtOŁNIERZA POLSKIEGO:
Od dn ia 3 do 8 października „Niebezpieczny 
rom ans" (w rolach głównych Bot ty  Amann, B- 
Sam borski, F.. Bado, Żula Pogorzelska. K. Km 
kow ski, A. Dymsza).

Z TEATRU M. IM. J . SŁOWACKIEGO.
„F an tazy" („Newa. Dejaiiira") Ju lju sza  Słow a
ckiego grany będzie jeszcze 'tylko trzy  dni w 
bieżącym  tygodniu do p ią tku  włącznie. W so
botę ukaże się m ęgrana do tąd  n a  scenach pol
skich sz tuka Marji Jasnorzow skicj (Pawlikow 
skiej; „E gipska pszenica" w opracow aniu sce- 
nicznem Józefa K arbow skiego, w opraw ie m a
larskiej H ieronim a Zwolińskiego, w  obsadzie 
pp.: Jaroszew ska, Jaw onska, K osm owska, Ro- 
mowicz, Zalewska, H ierowski, K arbow ski, L.o- 
liwa, S taszew ski. W  przygotow aniu dalszy re
pertu a r te a tru  „Pomsta** W ładysław a O rkana 
i „M agja" G ilberta C heste rtcm .

ZNIŻONE CENY MIEJSC W TEATRZE 
MIEJSKIM IM. J. SŁOWACKIEGO. Celem 
uprzystępnienia jak  najszerszym  sferom możno 
ści korzystan ia  z te a tru , ceny miejsc w b ieżą
cym sezonie zostały  znacznie zniżone na wszy
stk ie  przedstaw ienia całego tygodnia z w y ją t
kiem przedstaw ień pem jerowych, na które obo 
w iązują c.-. v normalne.

PRELEKCJE PRZED PREMJERAMI TEA
TRU. W dalszym  ciągu prelekcji w Kolegjura 
W ykładów  naukow ych, poprzedzających pre-

m jery te a tru , następną prelekcję w ygłosi w 
czw artek 6 bm. o godz. 7-ej p. K. Czachowski 
o Marji Jrumorzcwskiej (Pawlikow skiej).

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
MSZA ŚW. ARCYBR. PRZENAJŚW. SA

KRAMENTU odpraw ioną zostanie w czw artek 
6 bm. w kościele SS. Felicjanek o godz. 8.

 ooo----------

Poświęcenie domu Kongregacji kupieckiej
odbędzie się w niedzielę 9 bm.

K rakow ska K ongregacja K upiecka bodzie 
św ięciła w przyszłą niedzielę doniosłą uroczy
stość poświęcenia, w łasnej siedziby w domu 
przy ul. W ielopole 11.

N ajstarszy ten Związek Kupców w Polsce 
został założony w r. 1410 i odbywał swe sesje, 
jako też  „w alniejsze zebrania członków ” w 
„Izbie K upieckiej’4 na R atuszu Miejskim w Kra 
kowie. Z czasem kupiectw o krakow skie wzro
sło w ta k ą  potęgę, że stało  się głównym  ele
m entem  Rady Miejskiej, k tó ra  zam iast K ongre
gacji broniła praw  kupców w K rakow ie, a czy
n iła  to tein skuteczniej, żc rozporządzenia i 
przywileje, zapew niające korzyści handlowi, o- 
głaszała jak o  przyw ilej d la  całego m iasta. T ek 
było  przez trzy  w ieki tj. do roku 1722. W  roku 
tym odżyła K ongregacja  K upiecka, gdyż kup
cy krakow scy  spostrzegli, że celem ochrony 
od ostatecznej ruiny i upadku, jakim  podlegał 
K raków , trzeba  utw orzyć związek.

Zrazu Kongregacja mieściła się w d"mu

własnym przy ni. Florjaóskiej,  później, gdy 
dom ten spalił się. odbywała ona swe posiedze
nia na Ratuszu do r. 1824. W roku tym spło- 

| nął s ta ry  ratusz krakowski, a Związek przeno
si się do domu Arcybractwa Miłosierdzia przy 
ul. Siennej. W r. 1901 Rada Miejska przywra
ca Kongregacji prawo odbywania posiedzeń na 
ratuszu, względnie w nowowybudowanym gma
chu Magistratu, w „Izbie Kupieckiej” .

Z czasem zaczęto myśleć o osobnym zupeł
nie gmachu dJa stowarzyszenia. W tym  celu 
w v. 191.4, tuż przed wybuchom wojny świato
we j. odkupiono od gminy m. Krakowa pareeię, 
na której zamierzono wybudować dom. Wojna 
przeszkodziła temu zamiarowi: stowarzyszenie, 
celem ratowania pieniędzy przed dewaluacją, 
zakupiło —  głównie dzięki silnej interwencji. 
S tarszego Kongregacji, inż. A. Adelmana, o m * 
pp. E. Jakubow skiego, St. Porębskiego i J . 
Kwiatkowskiego —  dom przy ul. Wielopole 11. 
Po wojnie odłączyli się od Kongregacji pomo
cnicy handlowi, którym trzeba, było spłacić po
łowę majątku stowarzyszenia, i od nich też od
kupiono połowę realności na ul. Wielopole. 

Sprzedano parcelę, naby tą  w swoim czasie od 
miasta, a za te pieniądze dobudowano iii pię
tro kamienicy.

Obecnie siedziba nowa jest. w ykończona i 
uroczyste jej objęcie przez Kongregację n a s tą 
pi w  przyszłą niedzielę.

INAUGURACJA NOWEGO ROKU SZKOLNE
GO NA U. J. I W. S. H. W KRAKOWIE.

Na Uniwersytecie Jagiellońskim  odbędzie 
się uroczyste otw arcie roku szkolnego w dniu 
8 bm. U roczystość rozpocznie się o godz. 9-ej 
nabożeństwem  w  kościele św. Anny, poczem o 
godz. 10-ej w Auli uniw ersyteckiej (Collegium 
Novum) p rorek tor ks. prof. dr. K onstan ty  Mi
chalski złoży spraw ozdanie z czynności w roku 
szkolnym  1931/32. %

W ykład  inauguracy jny  wygłosi R ek to r prof, 
dr. Stanisław' K utrzeba, n. t.: „Duch prawa, 
prasłow iańskiego w historji praw  słow iań
skich” .

Na Wyższem Studjum Handlowem uroczy
stość o tw arcia nowego roku  szkolnego odbę
dzie się w dniu 6 bm. Po nabożeństw ie w po
ściele św. Anny, wygłosi D yrek tor WSH prof. 
dr. A. Rolland w Auli W SH, p rzy  ul. Sienkie
w icza 4. o godz. 11.30 przedpoł. przemówienie 
inauguracy jne, poczem odbędzie się w ykład  
prof. dr. J . Smoleńskiego, n. t.: „Zadania i 
tody  geograf ji gospodarczej” .

Z okolic Krakowa.
DWIE OSOBY PRZEJECHANE PRZEZ 

POCIĄG. Onegdaj około godz. 12 został zabi
ty  przez pociąg pośpieszny na terenie gminy 
stanisław iokioj, pow iat bocheński, nieznany o- 
sobnik, k tó ry  usiłow ał przejść przez tor. Do
chodzenia w toku.

Tegoż dnia wieczorem przechodzący przez 
to r kolejow y pod Chrzanowem 80-letni W ik to r 
Jaw orsk i przez w łasną nieostrożność w padł po.l 
koła pociągu, zdążającego z Krzeszowic i po
niósł śmierć n a  miejscu.

AUTO WPADŁO NA DRZEWO. W czoraj 
około godz. 9.15 auto , prow adzone przez dra 
Xodzyńskiego w skutek defektu kierow nicy n a
jechało na przydrożne drzewo. Ja d ąc y  autem  
dr. N odzyński, jego żona oraz siostra  odnieśli 
lekkie rany. A uto zostało poważnie uszkodzo
ne.

PAROBCZAKI BIJĄ SIĘ. W czoraj na  dro
dze w M orawicy, pow stała bójka pomiędzy 
mięjscowym i parobczakam i, w  czasie której 
F ranciszek B ator i W ojciech Soja zadali k ilka 
ran  k łó tych  Piotrow i Szczuce z Morawicy, k tó 
rego w  stan ie  beznadziejnym  przewieziona do 
szpitala w  K rakow ie.

 : oo o:----------
Wynagrodzenie za urlop.

K ryzys i związane z nim ograniczenie wy* 
tw órczości spraw iły, że skrócony tydzień  pra
cy jest dziś niemal powszechnie stosow any. 
W związku z tern ak tu a ln a  je st spraw a, jak ie  
w ynagrodzenie za urlop winien pobierać pra
cownik, k tó ry  pracuje m niej, niż 6 dni w ty 
godniu. Sprawa ta  została  rozstrzygn ięta  sw e
go czasu rozporządzeniem  m inisterstw a pracy 
i opieki społecznej, z k tó rego  w ynika, że wy
nagrodzeniu dziennemu w ciągu 3-ch miesięczne 
dać powinno w takich razach przeciętnemu wy  
nagrodzenie za jeden dzień urlopu odpowia- 
go okresu, poprzedzającego urlop. Aby o trzy
mać w ysokość w ynagrodzenia za jedsin dzień 
urlopu należy wiec zsumowany zarobek za 3 
ostatnie m iesiące podzielić przez pełną liczbę 
dni roboczych (nictylko przepracow anych) z 
wyłączeniom dni świątecznych.

Mimo. że tego rodzaju system  oblicze,da 
winien mieć zastosowanie przy wszelkich ro- 
d za ja cli pracy, a więc nicty lko dniówkowej. 
lo.cz i przy akordzie, prcrnji itp., zachodzą w y
padki. iż w pow stających n a  tom tle .sporach 
organy ispekeji pracy zajm ują odmienne stano
wisko. Pożądań cin więc byłoby, aby minisrc-T- 
stwo udzieliło swym podległym  organom c ipo 
wiedmich instrukeyj.
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Z y c ie  gos& ad
Pogłoski o zamknięciu list 

adwokackich.
W kołach praw niczych a zwłaszcza wśród 

młodzieży akadem ickiej wydziałów praw ni
czych duże poruszenie w ywołały obiegające 
uporczyw ie pogłoski o zamierzonem przez 
rząd  zam knięciu lis t adw okatów  w kilku okrę
gach apelacyjnych Polski. W praw dzie już 
z chw ilą załatw ienia przez radę m inistrów  pro
je k tu  nowego s ta tu tu  palestry  stało  się wia- 
domem, że równocześnie z wprowadzeniem  te 
go  s ta tu tu  w  życie i przeprowadzeniem zasady 
wolnoprzesiedlności adw okatów  z jedne] dziel
n icy  do drugiej —  m ają być wr pewnych okrę
gach apelacyjnych listy  adw okackie zam knięte 
d la  zapobieżenia nagłego 5 nadm iernego napły
wu adw okatów  do tych okręgów, obecnie je
dnak  wymienia, się już konkretn ie tak  dużą 
ilość tych środowisk, k tóre d la  m w ych a d w o 
katów  m ają być zam knięte, że właściwie mo
żliwości pracy w  tym zawodzie byłyby zni
kome.

W edług pogłosek, już w dniu 1 listopada 
m a :się ukazać dekre t, k tó ry  zam knie listę 
adw okatów  w W arszawie. Lwowie. Łucku. Ł a
dzi, oraz w Toruniu lub Poznaniu. Pogłoska 
wym ienia także i K raków , a jak podaje ..N e
w y  D ziennik”, in ic ja tyw a co do „num erus cła 
usus“ w  adw okaturze krakow skiej m iała wyjść 
7, w ydziału  krakow skiej izby adw okackiej i to 
ma wtniosek jednego z adw okatów ... żydów. 
J e s t  to  rzeczywiście znam ienny fak t, żo żydzi, 
ta k  namiętmńe zw alczający ograniczenia w przyj 
mowa ni u studentów  na un iw ersy te tach  (stoso
w ane zresztą ze względów czysto technicz
nych  i jaik się okazuje nie zapobiegające silne? 

»m u zażydzeeiu naszych wyższych uczelni), w y
stęp u ją  z in ic ja tyw ą ograniczeń w tym  zawo
dzie. Ja k  zresztą  inform owaliśm y się w k ra 
kow skiej Izbie A dw okackiej, w ydział te j in
sty tuc ji nie powziął dotąd żadnej uchw ały 
w  te j sprawie, przeciwnie, oczekuje ukazania 
się w  urzędow ej formie rozporządzeń, regu lu 
jących  procedurę w tej sprawie.

N ależy w  każdym  razie stw ierdzić, że pro
je k ty  zam knięcia dostępu do adw okatury  
w  k ilku  czy więcej okręgach apelacyjnych są 
bezw zględnie szkodliwe. Jeżeli idzie np. o K ra
ków , u trw aliłyby  one n a  długi czas (n iew ątpli
wie dłuższy niż n a  3 czy 5 lat), żydowski stan  
posiadania w  te j dziedzinie. uniemożliwiając 
równocześnie polskiej młodzieży uzyskanie s ta 
now isk  w zawodzie, do k tó rego  się przygoto
w yw ała. Fak tem  jest, że mimo nadm iaru adw o 
ka tó w  w K rakow ie, w  ich ogólnej liczbie, adwo 
kaitów -katoiików  nie jest za wielu, przeciwnie, 
w  interesie polskiego społeczeństwa leży odpo
w iedni dopływ  kw alifikow anych sił, k tó re  m o
g ą  znaleźć dość pracy, by  kancelarje  swe u- 
trzym ać. i prowadzić. Zam knięcie lis ty  stw o
rzy ł oiby zupełną przeszkodę w  zm ianie w ytw o
rzonych stosunków. Co do innych okręgów.
2 wyjątkiem może kresowych, trudno byłoby 

: znaleźć dostateczne usprawiedliwienie takiego 
kroku wobec znanego braku w nich odpowie
dnio licznej’ palestry.

 —-o---------

Giełda krakowska.
K raków  4 października. (PAT). Chodorów 

68— 89 —  3% budow lana 38.

O FICJA LN A  G IEŁD A  W ALUTOW A.
W arszaw a 4 października. Dewizy: G dańsk 

173.45; 173.88; 173.02. H olandja 358.40; 359.30; 
357.50; Londyn 30.80: 30.79; 30.94: 30.64; No
w y Jo rk  8.91; 8.93: 8.89: Nowy Jo rk  te leg ra 
ficznie 8.92; 8.94: 8.90; Pa,ryż 34.94 %; 354)3; 
34.86; P raga  26.40; 26.46; 26.34; Sztokholm 
158.50; 159.30: 157.70; Szw ajcaria 172.00;
171.98; 172.42; 171.58; W łochy 45.76: 15.98; 
45.54; Berlin p ryw atn ie  212.00.

KURSA OBLIGACA J
Akcje: B ank Polski 88.50 — W ysoka 47 —  

L ilpop 13.75 —  Ostrowiec serja B 33 — S tara
chowice 9.40. —  T endencja przeważnie u trzy 
m ana.

Pożyczki: 3%  budow lana 38.40 38.15 —- 
4% inw estycyjna seryjna 102 — 5% konwer- 
syj-na 40 —  6% dolarowa 54.50 — 4% dola
row a 49 — 7%  stab ilizacyjna 54 .25_52 .75— 
52.88 —  57.50 setk i —  L isty Zastaw ne Ban
ku Gosp. K raj. bez zmiany.

Dolar pryw atnie w W arszaw ie o godz. 12.30 
8.91 K .

Pożyczki polskie w Nowym Jorku: dolaro
wa 52.75 —  diłlomowska 57.75 — stab ilizacy j
n a  50.75 — w arszaw ska 42.

GIEŁDA W ZURYCHU
Zurych 4 października. P aryż 20.32 1/8’ 

L ondyn 17.91 i pół: Nowy Jork  5.18 i trzy 
czw arte; Belgia 71.97 i pół; W łochy 26.60 i pół; 
H iszpanja 42.40; H olandja 208.37 i pół; Berlin 
123.32 i pół: Sztokholm 92.00: Oslo 90.20; K o
penhaga 93.00; Sofja 3.74: Praga 15 35; W ar
szaw a 58.10; Białogród 7.60; A teny 3 17: Kon 
stantynopol 2.47; H elsiagfors 7.70; Buenos 
A ires 108.00.

Dziś
|7K A T R „ U C I E C H A ” ŚWIETLNY

Od czwartku 29 września 1932. Od czwartku 29 września 1932.
Gigantyczne arcydzieło Paramountal

K o ro n a  t w ó r c z o ś c i  g e n ia l-  S  h i L b Ś p / ) I a
nego mistrza -  realizatora fePll@SIa L U 9 l lS C I 1 9

Człowiek którego zabiłem...
Przepotężny dramat w spółczesny w edług sztuki M aurice’a Rostanda 

p. t. „LJdom m e q je fa i  t u e \  — W rok c ’i g łów nych:

LioneSI Barrymore, Nancy Carroll Phillips Holmes
W Ś P lS f/l f l!rk ? P ę fT y 5  ..Uciechy* pod dyrekcją Dra A. Hermana wykona dwa utwory koncer- 
W S C m G  I B EliCdŁScS towe: 1) W agner: Uwertura do opery Rienzi 2) Schumann; Marzen e

Przedstawienia cod iennie o g. 5,7 i 9 wiecz., w niedziele o godz. 8 pop. Ceny miejsc już od49 gr g £  
Koncert orniestry o godz. 7 mej i 9-tej. Na pierwsze przedstawienia (codziennie o godz, h-tej) I g  
Ceny miejsc zniżone. Ceny miejsc zniżone. | g

99 Rozbrojenie** ogarnia cały świat.

fóadfo.

W m yśl zasady „si vis pac?m , para bellum ”, zbroją się jednak  w szystkie państw a. Na zdję
ciu widzimy najnowszy model karabinu prze ciwlotmczego, przyjętego przez arm ję francu

ską. K arab in  um ocow any jest -na m otocyklu.

Samorządy grzęzną w lichwiarskich długach.
Położenie naszego sam orządu te ry to rja lne- 

go jest niesłychanie ciężkie, zarówno skutkiem  
ogólnego przesilenia gospodarczego, jak  znacz
nego zadłużenia, dającego się we znaki w łaśnie 
w okresie k ryzysu  i zmniejszonych wpływów.

Ogólna suma zadłużenia na dzień 31 mar
ca 1931 r. w ynosiła 1.221.4 milj. zł., z czego 
na m iasta p rzypada 950.1 milj. i na  sam orząd 
ziemski (powiatow y i wojewódzki) —  271.3 
milj. zł. Zadłużenie to  s ta je  się nader dotkliwe 
ze względu na jego strukturę.

Przcdewszystkiem  należy zw tóció  uw agę, 
że z ogólnej sumy na pożyczki zagraniczne 
przypada 229.7 milj. zł., co stanow i tylko 
18.8%, główny zatem ciężar pochodzi z zadłu- 

1 żenią w krajowych instytucjach kredytowych. 
J e s t to  d la  sam orządów  o ty le niedogodne, że 
pożyczki zagraniczne są  przeważnie d ługo ter
minowe, spłacane ratam i, i —  co najważniej
sze —  zaciągane były na niski stosunkowo 
procent, podczas gdy kredyt krajowy okazał 
się znacznie uciążliwszy —  termin zwykle był 
o wiele krótszy, a odsetki bez porównania 
wyższe. Dość powiedzieć, że czwarta prawie 
część zaciągniętych pożyczek jest oprocento
wana wyżej niż na 9% w stosunku rocznym, 
przyczem od 10.3% ogólnej sum y długów opła
cały sam orządy 9— 10% rocznie, od 12.4% — 
11— 12%, od 0.5% — do 13— 17% i od 0.2% 
— 18% i wyżej. Jedno m iasto ma naw et po
życzkę. od k tó rej płaci „19% i wyżej” —  tak 
przynajm niej brzmi odnośna rubryka spraw o
zdania. Można sobie wyobrazić w jakiem  prd >- 
żeniu musiał się znaleźć sam orząd tego rma- 
sta, skoro zgodził się płacić od zaciągniętej po
życzki „19% i w yżej” Zauw ażyć przytem ra  
leży, że to nie są bynajm niej zobowiązania za
ciągnięto w w alucie m arkow ej w okresie iw- 

i flacji, k iedy  podobne pożyczki były na porząd- 
; ku dziennym, w szystk ie bowiem przytoczone 
pożyczki dotyczą okresu znacznie pó/nie'szego  
1930 i 1931 r., kiedy w alu ta nasza była już 
ostatecznie ustabilizow ana.

W ysokie oprocentow anie zaciągniętych po
życzek stanow i już sarno przez się ciężar nio 
znośny, a stan  ten pogarsza się przez to, że 
terminy spłat są bardzo krótkie i wiele sam o
rządów nie jest w stanie w yw iązać się ze swych

zobowiązań. T ak np. w r. 1928/29 z ogólnej su
m y 401.802 tys. zł. zaciągniętych pożyczek —  
69.3% przypadało na długoterm inow e, w  tom 
65.2% na 10— 20 lat i zaledwie 4.1% —  na 
term in ponad 20 la t. W  r. 1929/30 było jeszcze 
gorzej, gdyż na  długoterm inow e zobowiązania 
przypadało ty lko  54.0% zaciągniętych poży
czek, reszta —  n a  krótkoterminowe, które prze
ważnie należało spłacać jednorazowo, wów  
czas gdy długi długoterm inow e są um arzane 
w małych ra tach  i stopniowo.

Z powyższych właśnie względów pożyczki 
zaciągane zagranicą są 1 ez porów nania mniej 
uciążliwe, jako długoterm inow e i niżej opro
centow ane. N iestety , pożyczki te nie wynoszą 
naw et czwartej części ogólnego zadłużenia na
szego samorządu. W  lepszem stosunkow o po
łożeniu znajduje się sam orząd ziemski, którego 
36.9% zadłużenia przypada na  zagranicę, wów
czas gdy sam orządu m iejskiego ty lko  13.6%.

Jeże!; w szakże o zaciągnięcie pożyczki za
gran icą je st w chwili obecnej bardzo trudno i 
z konieczności należy sio uciekać do k red y tu  
krajow ego, to w każdym  razie zadłużanie «uę 
na 18 lub 19% ..i wyżej” w stosunku  rocznym 
jest wTęez nie do pom yślenia. T ylko in sty tu 
cja, s to jąca  nad brzegiem ostatecznej ruiny, 
może się uciekać do tak iego  k redy tu . Skór.) 
zatem już w r. 1928 i 1929, w la tach  stosun- 
kowpj pomyślności pożyczki tak ie zaciągano, 
ni ■: trudno  sobie w yobrazić, w jakiem położe
niu znalazły się te  sam orządy dzisiaj, kiedy 
zaciągnięte zobowiązania należy spłacać. J®st 
rzeczą wiadomą, ogólnie, że zadłużenie się sa 
morządów w okresie pom yślnej kon junk tu ry  
nastąpiło  pod naciskiem rządu, k tó ry  wpływał 
na sam orządy w  kierunku podejm ow ania przez 
nie kosztow nych a nierentow nych inwestycyj.

Toteż dziś. gdy  sy tuacja sam orządów przed
stawia się tak  katastrofaln ie, obowiązek um o
żliwienia samorządom rychłego pow rotu do 
równowagi finansowej, spada również w całej 
pełni n a  rząd. Pomoc ta  jest tern pilniejsza, że 
zadłużenie obecne doprow adza m iasta wprost 
do ruiny, z k tórei niełatw o im będzie kiedy
kolw iek się podźwignąć.

OLBRZYM PLON RADJOWBJ 
BEZPIECZEŃSTWA.

Centralne władze bezpieczeństwa publiczne
go w  Stanach Zjednoczonych, rozesłały za po 
średnictwem Związkowej Komisji Radjowej 
ciekawy kwestjonarjusz do 50-ciu miast amery*. 
kańskich, które, w  służbie bezpieczeństwa u- 
trzymują t. zw. eskadry lotne policji, zaopa
trzone w odbiorniki radjowe. W odpowiedzi 
na pytanie ankiety dają niezmiernie ciekawy  
materjał statystyczny, stwierdzający olbrzymie 
znaczenie praktyczne dla stanu bezpieczeństwa 
publicznego, stosowanie komunikacji radjowej 
z samochodami policyjnemi.

A nkieta podnosi rezu ltaty , jak ie osiągnięto 
w kwietniu bieżącego roku 1932. Oto najpowa
żniejsze pozycje zebrane dzięki ankiecie: oka
zuje się, że przy pomocy instalacji radjowej, 
policja samochodowa w miesiącu sprawozdaw
czym dokonała 12.676 aresztowań, odbiła zgra
bione mienie pryw atne lub publiczne wartości, 
około 400.000 dolarów  (około 3.800.000 z ł), 
odebrała 155.656 sygnałów alarmowych, z któ  
rych każdy trw ał przeciętnie m inutę i 2 se
kundy. To w szystko osiągnięto w 50-ciu mia
stach am erykańskich, liczących 32.585.000 
mieszkańców, zajm ujących powierzchnię około
45.000 km. kw adratow ych i za trudniających 
około 500 eskadr policji lotnej przy 2.255 sa
mochodach z radjowemi instalacjam i odbior 
czerni.

W ankiecie wypełnionej prze/, jedno z tych 
50 m iast am erykańskich powiedziano, że, 
dzięki kom unikacji radjow ej z sam ochodam i po 
Iicyjnemi zdołano przychwycić n a  gorącym  u- 
czynku około 60 groźnych przestępców krym i
nalnych w 15 wypadkach, niedoszłych zbrodni 
i kradzieży.

F/ogramy stacyl radjowych.
Czwartek, 6 października 1932.

Kraków, (312.8) G. 11.58 Sygnał czasu, hej
nał z wieży M arjackiej, program  na dzień bie
żący; 12.10 Codzienny przegląd prasy  polskiej; 
P ły ty  gram ofonowe; 12.30 Transm isja « Yvar- 
szawy; 16.00 Transm isje z W arszaw y; 16.30 
P ły ty  gram ofonowe; 16.40 Odczyt ze Lwowa;
17.00 P ły ty  gramofonowe. 17.40 T ransm isja z 
W arszawy; 17.55 Program  na. dzień następny;
18.00 Muzyka lekka i taneczna z W arszaw y;
19.00 Rozm aitości, kom unikaty; 19.15 „Rzeczy 
ciekawie” omówi redak to r J . Bajsarowiez; 
19.30 T ransm isje z W arszaw y; 20.00 K oncert 
solistów'. W ykona Olga M arfusiewiczówna (for 
tepian) Józef Muzi.ka (skrzypce); 20.55 T rans
misje z W arszaw y; 21.05 R ecital śpiew aczy p. 
Marii Chm iel-Tryczyńskiej fsopr.) przy fortep. 
dyr. B. W a lle k -W aW sk i; 21.30 Transm isje z 
W arszaw y; 22.55 W iadomości bieżące; 23.GO 
Dalszy ciąg m uzyki tanecznej z W arszawy.

Lwów, (308.7) G. 16.00 ..Szlakiem pielgrzy
ma dobrom ił skiego” , w ygłosi p. Je rzy -W łody- 
ga; 18.55 „Przegląd  ku ltu ra ln y ” w opracow a
niu p- T. Terleckiego; 19.25 P ły ta  gramofono
wa; 21.15 Ar je koloraturow e w  wykonaniu p. 
Dunki Sieczkowskiej (sopr.). Akomp. p. T. Se- 
redyński.

Warszawa, (1411.8) G* 11*50 Komunikat me 
tcorologiczny Gł. W o js k o w e j Stacji Meteoro
lo g ic z n e j dla komunikacji lo tn ic z e j;  11.58 Sy
gnał czasu; 12.05 Program na dzień bieżący; 
12.10 Godzien. Przegląd Prasy Polskiej; 12.20 
Płyty gramofonowe; 12-30 U rz ę d o w y  komuni
kat P. I. M.. 12.35 I-szy koncert szkolny z Filh. 
Warsz., 'zorganizowany przez W ydział Ośw. i 
K n it .  Magistratu miasta stół. Warszawy w e
spół z połskiem Radjo. W ykona ork. filh. ped 
dyr. Józefa Ozimińskiego; 14.25 Komunikat go-* 
spodarczy; 16.00 „Bierzmy się do handlu”, wy
głosi p. Z. Findeisenówna; 10.15 Francuski — 
kurs średni; 16.30 P łyty  gramofonowe. Muzyka 
jazzowa w  wykonaniu orkiestry Jacka Pay- 
ne’a; 16.40 Odczyt ze Lwowa; 17.00 Koncert 
solistów z płyt gramofonowych, 17.40 O lczyt 
aktualny. 17.55 Program ua dzień następny;
18.00 Muzyka lekka z rest. Cristal. Orkiestra 
Frageta i J a k u b o w s k ie g o .  W p rz e rw ie  wiado
mości bieżące; 18.55 R o z m a ito ś c i ;  19.15 Komu 
nikat Towarzystwa Zachęty do Hodowli Koni 
w  Polsce; 19.20 Komunikat rolniczy przyspen 
so b ie n ia  rolniczego; 19.30 Kwadrans literacki:

Aktorzy po kweście’4, fragment z powieści 
WŁ Reymonta p* t. „Liii”; 19.45 Prasowy  
Dziennik Radjowy. 20.00 Muzyka lekka. Wyk. 
orkiestra P. P- pod dyr. St. Nawrota; 21.30 
Słuchowisko Moliere’a p. t. „Skąpiec” 22,15 
Muzyka taneczna; 22.55 Urzędowy komunikat 
P. I. M. i komunikat policyjny; 28.00 Dalszy  
ciąg muzyki tanecznej.

Katowice, (408.7) G. 12.20 Intermezzo mu* 
zyczne; 14.10 Intermezzo muzyczne; 16.00 
Transmisje z Warszawy; 16.30 Intermezzo mu
zyczne; 17.00 Recital śpiewaczy p.  ̂ Janiny 
Ziółkowskiej; 18.55 Karol Ford: „Dzieje rewo
lucji francuskiej na ekranie44; 19.25 Komuni
katy harcerskie.
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Zgon Slatina Paszy.
W  jedliem z wiedeńskich sanatorjów  zmarł 

wczoraj 4 bm. w  76 roku  życia daw ny general
ny inspektor Sudanu, Slatin Pasza, k tó ry  n ie
dawno. z. okazji -75 rocznicy urodzin m ianow a
ny. zosta ł . honorow ym  obyw atelem  W iednia.

Życie jego było  jednym łańcuchem  n ie
zw ykłych 'p rzeżyć i przygód, ja k  n a  filmie. Ro
dow ity 'W iedeńczyk , pędzony żądzą przygód, 
wyjechał. K arol S latin w św iat, m ając lat 16. 
Udał Się najp ierw  dó E gip tu , gdzie tułał się 
po wszystkich zakątkach cały rok. Ja k o  17-let- 
ńj.'-'ć'kłopiec tid.al się z E gip tu  do Sudanu, prze 
m icrżając - w ciągu dw óch ła t  kraj wzdłuż i 
wszerz, doc iera jąc  do K ordofanu. W  roku 1876 
wrócił Slatin do W iednia a  w dw a la ta  nóź- 
niej- wziął udział w- kam panji bośniacko-lierce- 
gow ińskiej. N a w ezw anie guberna to ra Gordon 
Bąs-zy w yjechał ponownie do Egiptu, a. mając 
l a t -22 został m ianow any gubernatorem prowin
cji sudańskiej Darfur, w okresie w alk z n a n -  
<jy&tami.. Chcąc sobie-.zapewnić w ierność w ojsk 
Stefańskich przeszedł na wiarę mahometańską. 
P oczątkow o w  w alkach z m ahdystam i sprzy ja
ło gnu  szczęście*. Z końcem  roku  1883 w ojska 
g u b ern a to ra  S latina zostały  doszczętnie roz
grom ione a  on sam  dosta ł się do niewoli. R oz
począł się dla niego długi okres strasznych 
cierpień, trw ający  11 lat. J a k o  niewolnik Mah- 
diego a później jego następców  w ustaw icznych 
w alkach  w leczony był z m iejsca na miejsce 
w  łańcuchach, żyjąc stale pod groźbą, iź. lada 
chw ila zostan ie zgładzony. W  r. 1895 udało mu 
sie w reszcie zmylić czujność straży i zbiec do 
E g ip tu , gdzie otrzym ał ty tu ł paszy i jak o  puł 
kow nik  w stąpił do arm ji egipskiej.. Podczas 
kam panji lo rda K itchenera w Sudanie w  r. 
1898 by ł.sze fem  wojsk łączności, a  w r. 1900 
został m ianow any generałem  i generalnym  in
spektorem  Sudanu. Dopiero z chwilą w ybuchu 
w ojnv św iatow ej w 1914 porzucił służbę w  
arm ji angielsko-egipskiej i odznaczony^ tytułem  
hrabiego "pow rócił do Aust.rji. P rzejścia sw oje 
opisał "w  książce p. t. ..Ogień i miecz w Su

danie” .

Pałac Ściski SALA B0L0Ń3KIEB0 Bynek 8ł. 34
W sobotę, dnia 8 października 1932 roku 

Recital taneczny

MARCELU HILDEBRANOT
przy łortepiania: POMAN M A C IE J E W S K I
J. S. BACH

D. SCARLATTI 
CHOPIN

DEBTj SSY ' '  '
6-TifKł ’;r" 

PROKOPIE FF, 
SCRIABINE

RACHMANINOW

Fantazja g-mol (bez fugi) 
Preludjum es-mol 
Capriccio i Pastorale 
Preludja op. 18 

Ć-dur Nr. 1 
g-mol Nr. 23 
h-mol Nr. 6 
e-mol Nr, 4 
es-mol Nr. 14 

Etiuda As-dur op 25 
Polonez A-dur 

P r z e r w a  
Minstrels
La Soirće dan3 Grenado 
Sarcasmes op. 17 Nr. 5 
Po&mc op. 32 Nr. 1 
Poóme op. 32 Nr. 2 
Polichinelle.

Fortepian koncertowySTEINW AY &  SONS

te składn fortepianów Wł. bon faki Kraków Rynek 0ł. 34
POCZĄTEK O GODZINIE 8 WIECZÓR. 

Bilety w cenie od Zł. 1'65 do 4*90 (wraz z podat
kiem i garderób ąb są do nabycia w kasie przy sali.

Giełdowe ceny zboża.
Na. giełdzie zbożowej w K rakow ie notow a

no we w torek 4 b. m. następujące ceny:

Pszenica dwors. czerw ona stand . 26.75— 27.
.koń brow arniany stand. 21— 23, m ak nie

bieski z w orkiem  95— 100, ziemniaki stołow e 
3.75— 4.50, m ąka pszenna okr. K rak . 45% 

4S— 51, m aka ży tn ia okr. K rak . I gat. 0— 55% 
30.15— 30.50, I  g a t. 0 - 6 5 %  29— 29.50, m ąka 
ży tn ia okr. Poznań. I  gat, 0— 65% 29— 29.50, 
I gat. 0—55%  30.25— 30.50, otręby żytnie 8—  
8.50, pszenne 8— 9, pęcak chłopski bez w orka 
24.— 25, siekanka jęczmień, chłopska bez w or
k a  25— 26 kasza jag lan a  perłów ka jęczmienna. 
45— 48. T endencja spokojna, dow ozy małe.

Meksyk wznawia walkę z Kościołem katolickim.
Nowy Jork 4 października. Jak z Meksyku 

donoszą, konflikt między Kościołem katolickim  
a rządem meksykańskim uległ nowemu zaostrzę 
niu. Jak wiadomo, na encyklikę papieża, zwra
cającą się przeciw prześladowaniu katolików  
w Meksyku, odpowiedział prezydent Rodri- 
guez orędziem, w którem zaznaczył, że Kościół 
nie może liczyć na poprawę stosunków panu

jących obecnie, jeśli nie zmieni swego stanowi
ska wobec rządu meksykańskiego. Groźby za
warte w orędziu prezydenta skłoniły nuncjusza 
apostolskiego do ogłoszenia odezwy, potępia
jącej stanowisko rządu meksykańskiego. W na
stępstwie tego parlament meksykański zwrócił 
się do prezydenta z wezwaniem wydalenia 
nuncjusza apostolskiego z kraju.

3. B. zastanawia się nad kartelami.
Warszawa, 4. 10. (Telef. wł.). W duiu d z i

siejszym  toczyły  się rano i popołudniu w łonie 
B. B. pod przewodnictwem  prez. S ław ka obra
dy nad stosunkiem  do k arte li i spraw ą obniże
nia cen. Na posiedzenie przybyli m. in.: min. 
Zawadzki, w icem inister Lechnicki, w icem inister 
ośw iaty Pieracki, pos. Miedziński, pos. Hołyń- 
ski, b. min. poseł Kuehn i inni. W ielki prze
m ysł dom aga się coraz -energiczniej od rządu, 
ażeby wziął w obronę kartele, natom iast grupa 
pracownicza i grupa rolnicza bardzo ostro za
atakowały kartele. Rzecznikiem  obu tych  grup 
w rządzie je s t p. Lechnicki, przechyla się po
dobno n a  ich stronę min. Zawadzki. R olnicy 
żądają obniżenia n ie ty lko  cen produktów  k a r
teli, ale także cen m onopolowych. Rolnicy żą

dają szczególnie obniżenia cen za sól, zapałki 
i naftę.

Kierownictwo konsulatu  generalnego w Opo
lu obejmie radca Bohdan Samborski. R eferent 
prasow y K om isarjatu  Gen. Rz pitej w G dańsku 
Tad. Zajączkowski m ianow any został wicekon- 
sulem  w M orawskiej Ostrawie. W icekonsul w 
Paryżu Bernard Fuksiewicz przeniesiony został 
do konsulatu  w Lille.

S ekretarz am basady w .W aszyngtonie Sta
nisław Massalski* w ieekonsul w Pradze Leopold 
Sklenarz, w icekonsul w B rukseli Henryk W ie
lowieyski, sekre tarz poselstw a w Budapeszcie 
Stefan Lubomirski powołani zostali do centrali 
Min. Spr. ZagT.

R eferendarz Zdz. Klimpel m ianow any został 
a ttach e  am basady w W aszyngtonie, refo.ren-

Od, czwartku 22 bm. „APOLLO" w teatrze świetlnym 

Najpotężniejszy film sezonu 193233.
Najnowsze arcydzieło filmowe, tryskające ogniem, życiem 1 radością, — które rozśmieszy

do łez najczarniejszych pesymistów.

I f l t O I  T 0  J A Wytworna komedja, pełna komicznych awan- 
tnrek 1 romantycznych przeżyć! Olbrzy
mia wystawa! Bajeczna treść! 'Sztuka ko

chania! Wspaniały humor! Werwa flirt!
W głównej roli władca komizmn i śmiechu, komendant wesołości, c.k. Feldmarszałek dowcipu

w otoczenia czełowyeh 
gwiazd europejskich.V  L  A  S  T  A  B U R J A N

Bezkonkurencyjny majstersztyk doskonałości, tętniący akordami śmiechu, brawury i radości 
życia — reżyserował gięśuy realizator KAROL XAMAC — Gigantyczne to -arcydzteło filmowe, 

spotkało się z szalonem powodzeniem na wszystkich ekranach świata!

Zmiany w konsulatach i poselstwach.
W arszaw a, 4. 10. (Telef. wł.) Ustanowiono 

polski konsu la t honorowy w Bcngueli, k tórego 
okręg obejm uje teren  portugalsk ich  kolonij w 
Afryce. K onsu lat ten  podlega służbowo posel
stw u polskiem u w M adrycie. Polskim  konsulem 
honorowym  w Tam pere w F inlandji został mia 
now any p. N ikander Arm as, zaś konsulem  ho
norowym w V ipuri w F inlandji p. R obert Ed- 
gren. Konsulem honorowym w Tangerze w Ma- 
rokku m ianow any został p. Ciriloe Corsini M«- 
notti, zaś w icekonsulem  honorowym  w Capa- 
tow n p. J a n  Majewski.

R eferendarze: W it. W ehr przeniesiony zo
s ta ł do W ydziału K ontraktow ego Min. Spr, 
Zagr., W. Knoll do W ydziału U strojów  Mię
dzynarodow ych, Adam Koch do b iura radcy  
prawnego.

Sekretarzem  konsularnym  w poselstw ie w 
Tallinie Edw. N iedźwiedziu przeniesiony został 
do centrali. R adca em igracyjny am basady w 
P aryżu  p. Sylw ester Gruszka powołany został 
do centrali a  jego stanow isko obejmie od 1 
s tyczn ia  konsul generalny  w  Opolu L. Malhom- 
me.

Tad. Mazur przydzielony został do kon
su la tu  w  Pradze jako  a ttac h e  konsularny. R e
ferendarz W acław K ościałkowski przydzielony 
został do konsulatu  w Paryżu jako  a ttache  kon 
sularny. Czynności rad c y  handlow ego am basa
dy polskiej w  Rzymie powierzono Romanowi 
Mazurkiewiczowi. Ponownie do służby czyn
nej zostali powołani konsul Kazimierz Downa- 
rowicz oraz referendarz Włodz. Markowski i 
Jerzy Szczeniowski. W  stan  nieczynny prze
niesiono m. in.: radcę poselstw a w K airze Eug. 
Dzieduszyckiego, konsula generalnego w Trie
ście Eug. Rozwadowskiego, radcę poselstwa. w

Od, soboty 24 bm-
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PARAMOUNT 1 Na otwarcie sezonu jesiennego 1 PARAMOUNT!
Najnowszy sukces ekranów europejskich, najwyższa klasa artyzm u!

potężny, zachwycający romans, ilostrujący zawrotne 
i kręte ścieżki współczesnego życia! —• Przepiękna 
treść, owiana czarem artyzmu i upojona dźwiękiem 
muzyki! — Fascynująca akcja ujęta w ramy najcud

niejszego tła Paryża i Szwajcarji! — W rolach głównych: niezapomniana partnerka Che- 
valiera, urocza, sympatyczna CLAUDETTE COLBERT i stuprocentowy mężczyzna, wy
tworny rasowy partner Marleny Dietrich CLIVE BROOK — Film ten — zachwyca, film ten — 

______________  upaja, film ten — chwyta za serce!

f

Sofji A. Rzewuskiego, konsula Stan. Oraczew
skiego, Józefa Lochschmida i Leona Zabłoc
kiego. W s ta n  spoczynku przeniesiono m. in. 
radcę Edw. Rittnera.
NOWY RADCA POSELSTWA W  PRADZE.

Warszawa, 4. 10. (Telef. wł.) Z astępca n a 
czelnika W ydziału Prasow ego i Propagandow e
go w Min. Spr. Zagr. Zygmunt Hładki został 
m ianow any radcą poselstwa polskiego w Pra
dze.

Zmiana pragmatyki urzędniczej.
Warszawa, 4. 10.. (Tslef. wł.). Na jednem 

z najbliższych posiedzeń R ady  Mim. m a być 
om awiany p ro jek t zmiany dotychczasowych  
przepisów pragmatyki urzędniczej. P ro je k t ma 
m. in. usunąć łączność stopnia służbowego z 
w ykonyw anem i czynnościami. T ak  imp. referent 
będzie m ógł pełnić czynności naczelnika w y
działu nic otrzym ując za to wyższego w yna
grodzenia.

ŚWIĘTOKRADZTWO.
Warszawa, 4. 10. (Telef. wł.) Minionej nocy 

w Brzezinach pod Łodzią niewyśledzeni świę
to k rad cy  otw orzyli tabernaculum  i skradli n a 
czynia liturgiczne w artości około 1500 zł. W 
przedsionku złoczyńcy rozbili puszkę ofiarną 
i zabrali pieniądze.

LOTERJA KLASOWA.
Warszawa, 4. 10. (Telef. wł.). Podczas dzi

siejszego ciągnienia Państw ow ej L otcrji K la
sowej padły  w ygran?: 20.000 zł. n a  nr. 158538, 
10.000 zł. na  nr. 109014, 5.000 zł. n a  nr. 38246. 
61788, 128312; po 3000 zł n a  nr. 921.79, 102004, 
110.108, 115052, po 2.000 zł. n a  nr. 3612, 5231, 
7769, 15135, 25757, 26180. 26842, 47400. 59199; 
64899. 81975, 83115, 90609, 100187, 111.364. 
129499, 129528, 147541, 153620.

-:o:-
Warszawa, 4. 10. (Telef. wł.). W dniu dzi

siejszym  n a  cm entarzu na grobie śp. Marji Ja- 
niewiczowej zastrzelił się Jan Janiewicz, ad
m in istra to r domu J. Potockiego z rozpaczy po 
stracie m atki.

Boulogne. (PAT). P rzybył tn s ta te k  rybacki 
„M ouotte" i w ysadził na ląd załogę, złożoną 
z 9 osób sta tku  duńskiego „N ordborg", k tó ry  
zatonął wskutek zderzenia z innym parowcem . 
Po katastro fie  parow iec ten popłynął dalej, po
zostaw iając załogę zatopionego okrętu swemu 
własnemu losowi.

Urzędy ziemskie redukują swe budżzty.
W arszawa, 4. 10. (Telef. wł.) W M in ister 

siwi o Rolnictwa i Reform Rolnych odbyw ały 
się przez dwa duj narady  prezesów  okręgow yca 
urzędów ziemskich, k tórzy  informowali mini
s tra  o działalności tych urzędów, poczem toczy 
la  się dyskusja n«d koniecznością przeprow a
dzenia oszczędności w w ydatkach  budżetu na 
rok następny. Fozatarn omawiano były sp raw y  
m eljoracyjne, kw estje  u łatw ień w obrocie zie
mią a w szczególności w parcelacji prywatnej,

ZARZĄD FUNDUSZU POMOCY 
BEZROBOTNYM.

W arszawa, 4. 10. (Telef. wł.) W. najbliż
szym czasie spodziewana je st nom inacja człon
ków kom itetu naczelnpgo i dyrekcji F unduszu 
Pomocy Bezrobotnym. W  skład komitetu w ej
dzie 15 osób, zaś w skład dyrekcji 3 osoby. 
Przewodniczyć będzie kom itetow i b. minister, 
skarbu K lam er, jego zastępcą będzie b. m ini-’ 
ster Jurkiew icz oraz min. opieki społecznej 
Hubicki.

INSTYTUT EKSPORTOWY.
W arszaw a, 4. 10. (Telef. wł.) W- dniu  10

b. m. odbędzie się posiedzenie In s ty tu tu  E ks
portowego. Będzie to  OvStatnie p o s ie d z e n ie  In 
s ty tu tu  w obecnym s k ła d z ie ,  g d y ż  upływ a-dw u 
le tn ia  kadencja  obecnych członków, m ianow a-. 
nych przez m inistra p racy. Niebawem m a  na-y 
s tą p ić  nom inacja nowych członków R ady In* 
s ty tu tu  E ksportow ego.

O DOSTAWY STALI DLA ROSJJI.
W arszaw a, 4. 10. (Telef. wł.) Między przed-: 

staw iciełam i m isji handlowej sowieckiej w  W ar 
szawjc a  K atow icką S-ką A kcy jną toczą się ' 
rokow ania o dalsze dostaw y sta li i żelaza dU  
Sowietów. D otychczasow e zam ówienia n a  &u- 
mę 20 milionów zł. są  na  ukończeniu. Nowe 
dostaw y d la  Sowietów, k tóre m a w ykonań K a
tow icka S-ka Akcyjna, objęłyby 20.000 to n  
w artości 7 mil jonów złotych.-

Prot. H irbaczew ski grozi głodówką.
Warszawa, 4. 10. (Telef. wł.) S enat Uniwer

sy te tu  W itołda W ielkiego w Kownie zatw ier
dził now ą lek to rkę języka polskiego n a  tym  
Uniwersytecie, postanaw iając jednocześnie wy-* 
stąp ić do rządu o przyznanie em ery tu ry  do
tychczasow em u profesorowi lite ra tu ry  po lsk iej1 
i języka polskiego Herbaczewskiemu. W  odpo
wiedzi n a  tę  uchw ałę prof. H erbaczew ski nade
sła ł do redakcy j pism kow ieńskich list, w k tó 
rym  protestuje przeciwko przeniesieniu go na 
emeryturę i  stwierdza, że emerytury nie przyj
mie, ponieważ jest zdolnym do pracy na Uni
wersytecie. H erbaczewski oświadcza, że n a  
wzór Gandhiego rozpocznie głodówkę, jeżeli 
nie p ęd z ie  dopuszczony do dalszego w ykłada
nia swego przedm iotu na  Uniwersytecie.

Przyczyny dymisji naczelnika Irlandji.
Londyn. (PAT). O m awiając złożenie z  u rzę * ; 

du nam iestn ika królew skiego w  Irlandji, „ T i - . 
m es" przypuszcza, że gdyby  k ró l nie positąpił 
w edług życzenia de V alery, k tó ry  działał naj
zupełniej konsty tucy jn ie, to de Valera podał
by się do dymisji i odbyłyby się nowe wybory 
pod hasłem obrony Irlandji przed ingerencją 
korony brytyjskiej. Hasło tak ie  byłoby d la  de 
Y alery bardzo wygodne, dałoby mu bowiem 
niew ątpliw ie większość. W  tych w arunkach  de 
cyzja k ró la  przychylenia się do w niosku de 
Y alery by ła  najsłuszniejsza. W ypadek  ten
w skazuje jednak, ja k  stw ierdza „T im es", jak  
n iefortunne jes t oddaw anie stanow iska nam ie-( 
stn ik a  królew skiego politykowi dominjalnemu. 
Należy ■wrócić do dawnego stanu  rzec®y,
gdv  n a  nam iestników  królew skich wysyłano
tylko wybitne osobistości z samej W ielkiej 
Brytanjł.

Smutny bilans walk politycznych w A ustrji
Wiedeń. (PAT). Po licja  w iedeńska ogłasza  

s ta ty s ty k ę  4-dniowyioh s ta rć  m iędzy narodow y 
mi socjalistam i a  socjaldem okratam i. W  prze
c ią g u  tego czasu aresztow ano 321 osób, w  
czem 189 socjaldem okratów , 74 narodow ych 
socjalistów  i 58 kom unistów . Z liczby tej od
stawiono do sądu krajow ego  21 osób, a  mia
nowicie 14 socjaldem okratów , 5 narodow ych 
so c ja l is tó w  i 2> kom unistów . Zranionych by ło  
131 osób, z tego 97 narodow ych socjalistów  
(1'6 ciężko), 17 socjaldem okratów  (2 ciężko), 
i 17 policjantów  (2 ciężko).

Paryż 4 października. W Rouen dokonano  
wczoraj strasznego zamachu ną pewną automo-
bilistkę. W chwili, gdy zamierzała ona zajechać 
do garażu, ukryty za krzakiem nieznany <*o- 
bnik oblał samochód benzyną i podpalił. Anto
ni >biliGka z trudem ty lko  zdołała się z płoną
cego wozu wydobyć, odniosła jednak tak cięż
kie oparzenia, że wkrótce potem zmarła. Przed 
śmirrria (.skarżyła, o dokonanie czynu pewne
go znajomego, który przedtem mieszkał w Jej 
denni. Osobnika tego aresztowano. Wypiera 
się jakoby dokonał zbrodni aczkolw iek zdoła
no ustalić, źo kró tko  przed zamachem kupił 
większą- flaszkę benzyny.
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W  cieniu wielkiej legendy.
P O W I K S C.
 00 --------

i— Kostek! — chwyci! go za rękę. — Każ, niech 
staną! Patrz, kto tutaj leży!

— Chodź z nami! — pociągnął go silnie Trzas
kowski. — Kroku już zwolnić nie można!

— Ale tam Hauke zabity! Hrabia Hauke — mi
nister!

— Jeśli do Belwederu szedł — to słusznie! —  
dostał zawziętą, nieubłaganą odprawę.

— Śmią mówić, że to nasza S zk oła . . .
— Dobrze, że przestali się wahać! Kto przeciw 

powstaniu, temu tylko śm ierć. . .  choćby rodzony 
b rat. . .

— Ależ to straszne, potworne! — zatoczył się 
Dawidowski. — To nie powstanie, to braterska rzeź!

— Nie bądźże dzieckiem! — pchał go, by szedł 
prędzej, Trzaskowski. — Jest źle! Musim się ważyć 
na wszystko! Napad nasz się nie udał: zamiast księ
cia, zginał Gendre i Lubowidzki.

— C esarzew icz?...
— Żyw i cały! Wojsko gromadzi w Alejach, 

a nasze, psiakrew! generały. jak jeden, pędzą do 
niego. Pierwszy Potocki, co miał być naszym wodzem! 
Jak psów bym ich kazał wystrzelać, wiernych słu
żalców! — unosił się coraz bardziej Trzaskowski, —  
a ty płaczesz za Haukem, jak mazgaj!

— Nie umiem jeszcze tak m yśleć.. .  to przecież 
ok rop ne. . .

Kapelusze
męskie

na obecny sezon po 
cenach zniżonyeh

Organista z ukończo
ną szkolą salezjańską 

poszukuje posady. — Łas
kawe z g ł o s z e n i a  pod 
adresem Wład. Pasterafe. 
Babica poczta Witanowice.

— Nauczysz się więcej tej nocy . . .
Tymczasem przeszli pod kolumną Zygmunta i ze

brawszy jeszcze nieco mlodziezy, zawrócili w Sena
torską. Natknęli na jadącą krok za krokiem karetę, 
która zakręcała na dziedziniec pałacu Prymasów. 
Wrażliwy już na wszystko ' Dawidowski posłyszał 
ciche jęki, płynące z jej wnętrza.

— Ktoś ranny! — szepnął Trzaskowskiemu. — 
Szyby wybite, gęste ślady kuł.

— Być może! — nie wzruszył się dowódca 
cywilów.

— Zapytam woźnicy!
— Nie czas na pogwarki!
Korzystając, że nie był pod i ego kemenJa. lecz 

towarzyszył mu prywatnie, podbiegł do karety 
w chwili, gdy się wtaczała na dziedziniec.

— Kogo wieziecie? — zagadnął.
Stangret jednak, wstrząśnięty pewnie strasznym 

wypadkiem, wydał ję k  grozy, nie mogąc W yjąkać 
słowa.

W ięc Dawidowski wyjął szybko latarnię pojazdu 
i stanąwszy na stopniu, zajrzał do wnętrza. I znów 
w nikłem świetle błysnęły mu polskie szlify-general
skie i gala krwią skropionych orderów. Kapelusz 
opadł na bezwładne kolana, odsłaniając zwieszoną 
na pierś głowę człowieka jeszcze nie starego, które
mu z czoła i z boleśnie skrzywionych warg spływała 
świeża posoka. Jek jego przechodził w rzężenie: naj
widoczniej dogorywał. Nie z. placn boju powracał, ani 
ze zbuntowanych insurekcją koszar, ale z teatru za
pewne lub wizyty, i niewinnie straszna spotkała go 
przygoda. Znowu polski generał! Znowu polski trup!

— Jezus, Marja! — zasłoni! oczy Dawidovrski.
Jednocześnie poczuł, że kareta stanęła i ktoś

z furją rzucił się nań, ściągnął przemocą ze stopnia,

aż latarnia wypadła mu z ręki na żwir dziedzińca, 
stłukła się i zgasła. Niespodziewany napastnik, k tó 
rym mógł być tylko woźnica, szarpał go i krzyczał, 
jakby sam z sobą się rozprawiał:

— To nie Moskal Lewicki! nie Lewicki! Wy
raźnie wołałech: „Nowicki! Nowicki!" Jo nie winien! 
Tu być nimogło pomyłki! A wyście go zabieły, pana 
mojego! Zabiełyście, jak z b ó je ! .. .

Nie zdzierżył już i ryknął z bólu Dawidowski. 
Nie trzeba mu było bliższych wskazań. W iedział już 
wszystko: Nowicki zginął z rąk tych samych, co 
Hauke! Z rąk jego przyjaciół i kolegów! A tu już 
nie było tłumaczenia, że przeciw powstaniu stanął 
przy K oslantym . . .  Zginął przez podobieństwo naz
wiska!

— Boże! czyś przeklął tę walkę — słaniał się 
przy bramie podchorążak, gdy mieszkańcy pałacu 
zbiegli się do karety z konającym. Nie miał już siły  
pędzić za oddziałem cywilów. A zresztą nie widział 
celu, który mu ślepa przesłoniła rozpacz. Nie miał 
teraz pewności, czy to on, czy jego koledzy poszaleli. 
Nie mógł pojąć bezmyślnego wycinania w pień w łas
nej starszyzny. Wszak wolność nie była molochem, 
pożerającym ofiary. Nie umiał i nie mógł ich uspra
wiedliwić nieodpartym musem.

A jednak tej nocy powstańczej widział tylko 
trupy polskich generałów, ani jednego Moskala. Kto 
z kim właściwie toczył walkę? Słysząc gęstą strzela
ninę na sąsiednich ulicach, nie mógł teraz oprzeć się 
wrażeniu, że to oddziały polskie wyrzynaja się w dzi
kiem zapamiętaniu.

— Chryste! — krwawił sio w  sobie. — Czyż 
mamy sie wygubić własnemi rękami? Czyż taki zna
czyłeś nam koniec?

(Ciąg dalszy nastąpi).

po leca

Antoni Jarosz,
Kraków, Sławkowska 24 

Dom XX. Marków.
Przyjm uje w s z e l k i e  

przeróbki.

z m a t u r ą  seminaryjną 
i egzaminem nauczyciel
skim, poszukuje jakiego
kolwiek zajęcia. — Moie 

objąć po ndę

organisty.
Zgłoszenia do Administr. 
. G ł o s u  N a r o d u *  pod 
„Inwalida-Organista"

o  
aWszelkie artykuły wchodzące w skład handlu korzeń no - 

spożywczego win. wódek i delikatesów, oraz owoców  
krajowych i zagranicznych

poleca po przystępnych cenach

Kazimierz B artoszew sk i
Kraków, ul. Florjaóska L. 49.

Mnie W  aasłi Mm i d n i

©
i
©*

D L A  P .  T . N A U C Z Y C I E L S T W A !
na rok szkolny 1932/33*

Księgarnia Krakowska, Kraków, ulica św. Krzyża 1.
poleca z wydawnictw z zakresu pedagogiki, metodyk, dydaktyk

T r e ś c i  o g ó l n e !
ANDERSON Gl. L.: Ciche czytanie w świetle Zł.

badań psychologicznych i pedagogicznych 5.—
AUFFRAY A.: Pedagogja Świętego . . . 2.50
BALEY St.: Psychologja wieku dojrzewania . 11.— 
BANSZEL K.: Samorząd jako podstawa wycho

wania w szkole średniej . . . .  2 .—
BINET A.: Pojęcia nowoczesne o dzieciach.

Rozwój fizyczny i umysłowy u dziecka
w wieku s z k o l n y m ......................................7.—

Skala inteligencji Bineta-Termana. Część I-sza
tekst, Część II., 28 tablic . . . 7.—

BORNHOLTZ T. Dr.: Organizacja i technika
pracy wychowawczej wr szkole średniej . 3.—

BIELAWSKI Z. X. Dr.: Zagadnienia wycho
wawcze ...............................................................4.50

BOROWSKI Wł. M.: Wychowanie narodowe . 4.20
B0VET P.: Instynkt walki. Psychologja - wy

chowanie ...............................................................6 .—
BRANDSTATTER M.: Z doświadczeń rodziców

i n a u c z y c i e l i ..................................................... 1.50
BZOWSKI J. J.: Szkoła i rodzina, ich wza

jemny stosunek i formy współżycia . 1.50
CIEMNIEWSKT J. Dr X.: Poznanie i kształ

cenie charakteru. Część I i II. . . . 18.—
CHMIELEWSKI K.: Widnokręgi wychowawcze 1.—
CHRUSZCZYŃSKI M.: Projekt organizacji 

szkolnictwa I. Zasady organizacji. TT. Pro
gramy i p l a n y ..................................................... 1 .20

CIEMBRONTEWIĆZ J.: Jak wychowywać dzie
ci w szkole elementarnej? Podręcznik prak
tyczny dla nauczycieli..................................... —.85

CLAPAREDE E.: Szkoła ną miarę . . . 7.80
COSTER G.: Psychanaliza w zastosowaniu

1 do ludzi normalnych . . . . .
[CRONER E.: Psychika młodzieży żeńskiej 
DANYSZ A.: O wychowaniu .
DAWID J. Wł.: Inteligencja, wola i zdolność 

do pracy . . . . . .
DAtBROWSKI P. Z.: Punktowanie jako metoda 

badań zmęczenia umysłowego . 
DOUGALL M. W.: Psychologja grupy . 
DZIERZBTCKA W.: 0  uzdolnieniach zawodo

wych nauczyciela - wychowawcy .
FALSKI M.: Materiały do projektu sieci 

szkół powszechnych . . . . .
FANCIULLT J.: Czar dziecięctwa . 
FOERSTER Pr. W.: Ręligja, a kształcenie cha

rakteru .
FOERSTER Fr. W.: * Szkoła i'charakter. Za

gadnienia moralno - pedagogiczne życia
s z k o ln e g o ........................................................

GAŻYŃSKA J.: Obrazy i myśli z praktyki
w y c h o w a w c y ...............................................

GĄSIOROWSKA N.: Przegląd literatury histo
ryczne] p o p u l a r n e j .....................................

GACKT Wł.: Książka nauczyciela. Rozważania 
na temat kultury duchowej nauczyciela . 

GENTILE GTOVANNI: Reforma wychowania . 
GOLI AS M.: Organizacja pracy domowej ucznia 
GREEN G. K.: Psychanaliza w szkole . 
GROCH B. Prof.: 0 szkolnictwie polskiem ze 

szczegół nem uwzględnieniem wychowaw
stwa X. Br. Markiewicza .

HAGEMEJER St.: Szkic przebudowy szkol
nictwa niższego i średniego w Polsce . 

HAMAIDE A.: Metoda Decroly 
HALL - QUEST A. L.* Uczenie się pod kierun

kiem w szkole średniej .

4.50
3.20

10. —

12.—

4.—
13.80

3.—

14.—

1.50

1 2 . -

HEILPERN M.: Zasady dydaktyki w zastoso
waniu do zadań kursów uzupełniających 
dla praktykantów zawodowych . . . —.75

HELLMANN J.r Szkoły i zakłady dla dzieci
anormalnych jako kwestja społeczna . . —.50

HESSEN S.: Podstawy pedagogiki . . . 12.—
HOLEWIŃSKI J.: Budynek szkolny . # . 1 .2 0
HUGHES J. L.: Błędy w nauczaniu . . . —.50
IPPOLDT J.: Jak młodzież nasza zachęcić

do czytania? . . . , __g0
JAKÓBIEC T. Dr.: Podstawowe wskazania

d y d a k t y c z n e ..................................................... 1.60
JELEŃSKA L.: Metodyka pierwszych lat

nauczania . # 5  5 0

CZERNY -BIERNATÓW A Z. i STRASBUR- 
GER M;: Organizacja i metody pracy 
w szkolnictwie gospodarczem i żeńskiem . 11.40 

JOTEYKO J.: Jedność szkolnictwa ze stano
wiska psychologii i potrzeb społecznych . 2 .—

JOTEYKO J.: Poziom inteligencji uczniów 
gimnazjum niższego. Prace eksperymen
talne ........................................

KACZYŃSKA-GRZYWAK M.: Próby zasto
sowania tekstów do badania i organizowa
nia pracy s z k o l n e j ......................................

KERSCHENSTEINER G.: Charakter, jego po
jęcie i w y c h o w a n ie ......................................

KLEBANOWSKI S.: Zasady kierowania szkolą 
KONIŃSKI K. Dr.: Szkoła na miarę (Projekt 

szkoły średniej indywidualizującej) . 
KOPYCTŃSKI A.' Dr X.: Nasza młodzież

s z k o l n a ........................................................ — .10
ZAKŁAD KÓRNICKI: O wychowaniu . . 7.—

1.90

7.—

6.80

NA SKŁADZIE WSZELKIE PODRĘCZNIKI SZKOLNE, MAPY SZKOLNE i PODRĘCZNE, GLOBUSY, TABLICE DO NAUKI POGLĄDOWEJ. 
NA ZAMÓWIENIA ZAMIEJSCOWE ODWROTNA. Koszta porta paczek zniżone o 50%.

WYSYŁKA

.Wydawca za „Głos Narodu*4 Skę % ofr. odpow. K.Holeksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef Warchąłowskl Drukarnia 0  Głosu Narodu" pod zarz, JŁĘęrk*


